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Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,48 
N o w y - J o r k 8,89 
Paryż 35,06 
Szwajcarja 171,82 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,49 
Złoty 57,50 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,89 
Dolar w Łodzi . 

Bank! dewizowe w dniu dzisiejszym 
Kupowały około eodzlny 12-ei efekty po 
kursie — 8 * 8 4 

Prywatnie dolar w żądaniu 8

»
8

£ 
W płaceniu

 8

»
8 8 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna, 

hiasza flota potężnieje. 

ittki 
Trzy nowe bandery z Białym Orłem na obcych wodach. 

7. —' Wczoraj przybył do Gdynia. 2 
Gdyni 

specjalny pociąg. 
którym przyjechał Marszałek Piłsudski z 
obiema córeczkami i bratem posłem Ja
nem Piłsudskim. 

P. Marszałkowi towarzyszyli: min. 
Kwiatkowski z małżonka 3 córeczka, min. 
Miedziński z małżonka, min. Staniewicz, 
wicemin Czapski, córka Prezydenta 
Rzplitej p. Zwislocka. ppułk. Prvstor. ko
mandor świrski. komisarz rządu Jarosze 
wicz i liczni przedstawiciele władz. 

Na dworcu w Gdyni Marszałek prze
szedł 
orzed frontem kompanii honorowej ma

rynarzy. 
Publiczność pociągów pasażerskich, 

które sic w tym czasie zatrzymały na sta 
cii. poznawszy p. Marszałka zgotowała 

mu burzliwa owacie. 
O godz. 10 m. 15 Marszałek oraz to

warzyszące mu osobistości i świta przy
byli na przystań Żeglugi Polskiej. Przy 
ołtarzu polowym ustawionym na molo, 
msze św. odprawił ks. biskuo sufragan 
Rogala 

Po okolicznościowem kazaniu nastą
piło poświecenie bander trzech nowych 
statków pasażerskich, noszących imiona 
..Wanda". „Jadwigą" i ..Hanka", nazwa
nych od imion córeczek Marszalka Pił
sudskiego i córeczki min. Kwiatkowskie
go, które też dokonały ceremonii chrztu 
okrętów. 

Na zakończenie uroczystości przemó
wi ł min Kwiatkowski. 

Po śniadaniu na statku . Gdańsk" p. 
Marszałek wyjechał automobilem 

na zwiedzenie Gdyni, 
a następnie wraz z towarzyszacemi mu 
ministrami wsiadł na statek ..Gdańsk"', 
aby zwiedzić urządzenia portowe Gdyni 
i dokonać lustracji marynarki wojennej. 

Statek „Gdańsk" odpłynął następnie 

na dłuższą wycieczkę p o morzu zakoń
czona zwiedzeniem latarni morskiej w 
Helu. 

Przewodniczący związku rybaków z 
Helu ofiarował p. Marszałkowi 

dwie bryły surowego bursztynu. 
O godzinie 10 m. 35 specjalny pociąg 

p. Marszałka wyruszył w drogę po
wrotną do Warszawy. 

Sowiecki łamacz lodów przybył dzisiaj do miejsca. 
katastrofy. 

grupy generała Nobilego staje się z 'dnia 
na dzień trudniejszy ponieważ w okoli
cach tych zaczynają w lipcu 

Kopenhaga, 2 lipca. Helmar Hansen, 
towarzysz Amundsena w wyprawie do 
bieguna południowego, oświadczył, że sa
molot „Latham", na którym znajdował się 
Amundsen, mógł się tylko 

krótki czas 
utrzymać na morzu. 

Hansen sądzi, że samolot musiał w i 
docznie osiąść na wodzie i że zarówno A-
mundsen jak i pilot francuski Guilbaud 

niechybnie utonęli. 
Znany badacz okolic podbiegunowych 

Knut Rassmusen oświadczył, że ratunek 

Wczorajsze uroczystości w Łodzi. 

topnieć lody 
i k ry wypływają na pełne morze. 

Jednak kra, na której znajduje się por. 
Lundborg i pozostali towarzysze Nobile
go, jest bardzo ciężka i stara. Wobec te
go jeśli rozbitkowie „ I ta l j r zaopatrzeni 
są w dostateczną ilość odzieży i pożywie
nia, mogą się na niej utrzymać całe ty
godnie, 

a nawet miesiące. 
Rzym, 2 lipca. Położenie rozbitków 

naogół poprawiło się. ponieważ kra prze
staje się posuwać w kierunku wschodnim. 

Moskwa, 2 lipca. Łamacz lodów „Kra 
sin" przybędzie w poniedziałek t. j . dzisiaj 
po południu do miejsca, w którem wyda
rzyła się katastrofa samolotu „Italja". 

opuszcza swój 
dotychczasowy urząd. 
Z Warszawy donoszą: 
Na telefoniczne wezwanie ministra 

spraw wewnętrznych, gen. Składkowskic 
go, przyjechał dzisiaj do Warszawy wo
jewoda wołyński p. Mech, który przeby
wał obecnie w Nałęczowie. Wojewoda 
Mech ma wkrótce udać się na urlop wy
poczynkowy zagranicę. 

Sprawa obsadzenia 
stanowiska wojewody w Lucku 

będzie zdecydowana w połowie bieżące
go tygodnia. Objęcie tego stanowiska 
przez wysuwanego dotychczas kandyda
ta, p. Józefskiego, zależne jest od decyzji 
na najbliższem posiedzeniu Rady Mini
strów. 

Suma pontyHkalna naJPl«»eu Hallera. 

Nuncjusi papieski J. E. kk. arcybiskup Marmaggi. 
Fragment z proceij i Eucharystycznej: Związki i stowarzyszenia. 
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Pierwszy łódzki f i lm D Z W O N Y WIECZORNE 
(Róże i kolce zakazane] miłości). 

Potą iny erotyczny d r a m a t w 10 a k t . z p r o l o g i e m . A k c j a r o z g r y w a się w Łodz i I pod Łowlesem. 
Ilustracja śpiewna znanej pieśni Moniuszki „Dzwony Wieczorne". 

APOLLO. 
HARRY PEEL w potężnym 

dramacie p.t. 

APOLLO. 
Zejmiercią w z a w o d y j & a . 

Szampańska l<omedja p.t. NIEZWYKŁA WYPRZEDAŻ 
^^^^olacl^łownych: urocza MARA PANDLER ; rasowy CURT BOIS. 

Złote pokłosie nonoresu t r a n . . , . . . . . , 
Przez trzy dni miasto rozbrzmiewało 

pieśniami 
W dzisiejszych czasach ogólnego zmaterializo

wania świata poruszenie 
uczuciowości religijnej 

stało się konieczne. Pierwszy odbyły w Łodzi Kon 
grzs Eucharystyczny |ust Jakby cudownym lekiem 
danym • • ' 

wyja łowionym sercom 
i zmęczonym duszom. Kulminacyjnym punktem 
Kongresu 

było niedziela. 
Takich nieprzebranych tłumów Łodi dawno nie 

widziała. 
Szły pielgrzymki ze wszystkich stron Polaki. 

5zły w stront placu ten. Hallera. Całe mia;to roz
brzmiewało pieśniami, diwiekaml orkiestr, a nad 
tern wszystkiem szumiał 

laa chorągwi. 
Na rozległym placu Hallera stanął olbrzymi 

tłum, gigantyczne rzesze wiernych- Msze polowa 
celebrował ks. prymas przy asystencji licznego 
kiera, a O. sup. Lcpuch wygłosił podniosłe kaza
nie, doskonale 

przez wszystkich słyszane 
przy pomocy ustawionych gigantofonów. 

Następnie wyruszyła procesja do katedry. — 
śmiało możemy stwierdzić, ze tak Imponującej pet 

religijnemi. 
nej pietyzmu procesji \.<\u jeszcze nie widziała. 

Przez cały czas trwania procesji ruch kołowy 
na ulicy Piotrkowskiej Tlrmych. k tórcmiprzec iąg i -
ła procesja, został wstrzymany; Nadmienić należy, 
ze radiostacja warszawska nadawała tran m m -
wanc z Łodzi 

nabołeristwo na Placu Hallera. 
O godzinie S po południu odbyło ste trzecie 

zebranie plenarne Kongresu Eucharystycznego w 
domu 0 0 . Salezlanów przy ultey Wodnel .14, na 
którem wygłosil i referaty o Eucharyst^ J . E. ka. 
biskup Kubina, poczem cłior odśpiewał „Tu es Pe
trus" Schmidta. P. Korfonfra wygłosił referat n. r. 
„Odrodzenie narodu przez'Eucharystię". 

Po odczytaniu wniosków wygłosił przemówie
nie J. E. ks. biskup dr. TymienieckL 

O godz. 19.30 odbyła się Akademia Euchary
styczna, urządzona przt»z katolików, mówiących 
po niemiecku przy ul. Al. Kościuszki -ró* Zamen. 
hofa. 

Przez cały czas trwania Kongresu kościoły 
płonęły 

tysiącem świateł. 
a w ciszy odprawiano korne I skupione modły. 

Łódi* przeżyła wielkie trzy dnu 

Likwidacja nadzwyczainel komisii 
do walki z nadużyciami. 

Sędziowie, prokuratoray f urzędnicy. 
pracujący datychozas w " ^ ^ T 
czajnej, przeniesiond będ* z drmem 5 B . n i 
do sądów powszechnych. 

Z Warszawy donoszą. 
Nadzwyczajna komii&ja do wailkf z na 

oiuzyciiaTniil naruszajoemi interesy pań 
stwa, przystąpiła już 

do likwidacji swych agend. 

Kobieta poszarpana przez psy. 
Straszny wypadek na cmentarzu warszawskim. 

7. WaTszawy doiuiszą: 
Okropny wypądjek" wydarzył się dziś o 

północy na cmeiiitaTzu żydowskim przy ul. 
Okojpm\iei' •jft'-

Mimo spóźntMxie'i pory i zamknięcia 
br3m na cmentarzu zostało jeszcze kflka 
osób. 

Tymczasem dozorcy cmentarni 
spuścili psy z łańcuchów. 

Złe brytany wystukały niepożądanych 
gośd i rzuciły się, na. nich. 

Chroniąc sńc przed półdaik'iemi zwie
rzętami część „towarzystwa" schrotłiifa 
się na drzewa i na mur. 

Nie zdążyła uciec jedynie 30-lelnra Wła 
dyslaiwa Makarewicz. Rozżairte psy po-
KTyzły w straszny sposób niteszczęśtówq, 
wyszarpując jej 

całe kawały ciała. 
W stanie bezuaidzdtajnyni pogotowtie 

przewiozło pogryzioną do szpitala Dzię-
cfątka Jezus. 

Jedenastu górników polskich 

postradało życie w kopalni francuskiej 

Depesza Marszałka Piłsudskiego 

toJ.Lta.biskupa dra Tymienieckieg 
W odpowiedzi na przesłona orzec prezydium 

Kongresu rhjshaiystyozjnego depeszę. P< Marsza
łek Józet Piłsudski nadesłał pod adresem I. E. 
ks. bi>kupa I yuiienieckiego telegram gratulacyj-
i y następującej treśd: 

'/. ilniac szczerze, łe nie mogłem w *.«•«. udzla 
lu w Kongresie Eucharystycznym orai dzięku

jąc za wyrażone w rtbn uczucia, na ręce Waszej 
Ekscelencji śle dla Prezydium Kongresu oraz dla 
wszystkich jego lozostników najserdeczniejsze 
życzenia Jaknajpomyślnitjszych wyników pracy 
dla dobra Ojczyzny. 

Marszałek Józci Piłsudski". 
o — 

• I 

St. i tlenne. 2 lipca.'Wedle inłormacyj ze torb 
deł oticjalnych, w wyniku (katastrofy w tutejszej 
kopami zabitych zostało 48 górników, w tej licz. 
ble 31 Francuzów, 11 PoJakó,w i 4 Marokańczy
ków. 

Do St. Etienne przybył minister Tardleu, któ
ry zwiedził miejsce katastrofy. 

Jak wynika z opowiadań inżynierów, kata
strofa miała następujący przebieg, Dozorca ko. 
palni dostrzegł w pewnym momencie 

ogień w szybie 
I wszczął alarm. W międzyczasie nastąpiło o l -
sunlecie sl« gruntu, które spowodowało zerwaiie 
przewodu, dostarczającego powietrze, przyctero 
wytworzył sle dag. Szkodliwe eazy zostały 
wciągnięte wgłąb kopalni i rozeszły się po gale
riach. Podczas akcji ratunkowej wydarzyło »!e 
nowe obsuniecie grantu, które spowodowały 
przypływ s u ów szkodliwych do dalszych gafe-
ryf 

Żołądek nfe jest magazynem ryb. 
Smutne skutki przejedzenia. 

Polska poczta, telegraf i telefon 
howe przedsiębiorstwo państwowe. 

Warszawa, 2 lipca. W „Dzienniku 
ustaw" nr. 66 ukazało się rozporządzenie 
min. Miedzińskiego i Czechowicza o utwo 
rżeniu państwowego przedsiębiorstwa 
„Polska poczta, telegraf i telefon". Przed 
siehiorstwo objęło w zarząd 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby, 

( ) Zgodnie a zapowiedzią, zamieszczoną w 
naszym numerze sobotnim, ogłosił marszałek Pił
sudski wywiad, opisujący przyczyny, dla który:» 
p. Marszalek złożył urząd szefa rządu. 

Marsz. Piłsudski oświadczył na wstępie, że 
powód iege. dymisji ze stanowiska prezesa Rady 
Ministrów nie leży w stanie zdrowia. Lekarza 
uznali, ż« mógłby pracować tak samo, Jak dotąd. 

Pierwsza przyczyną dymisji — to konstytucyj
ny zakres kompetencji premiera, którego to za
kres marsz- Piłsudski organicznie nie znosi. O li* 
Preaydeut Rzeczypospolitej ma kompetencje nie
zmiernie ograniczone, o tyle premier Jest wszech
władny, obarczony wszelkiemi drobiazgami, zmu
szony do „uzgodnienia" zapatrywań poszczegól
nych mUłiMtdw- (idy marsa. Piłsudski zakończył 

zapas gotówki 1 materiałów, 
majątek ruchomy i nieruchomy, stanowią
cy własność skarbu państwa, a przezna
czony do użytku poczty, telegrafu i tele. 
fonu. 

chowu je kierownictwo polityki zagranicznej. 
(—) Onegdaj wybuchnął na Pradze pożar w 

fabryce Instrumentów precyzyjnych i silników do 
samochodów p. i „Av la" przy ulicy Siedleckiej 
nr. 63. Znaczne zapasy łatwopalnych smarów oraz 
henzyny, w pobliżu których wybuchnął pożar 
sprawiły, że ogień przybrał rozmiary katastrofal
ne I mirno szybkiego przybycia straży cgnlowej 
nie można było uratować fabryki. W ogniu oprócz 
całego urządzenia fabrycznego spłonęło bo goto
wych silników oraz około setki aparatów kontro
lujących. Straty wynoszą milion złotych. Istnieje 
podejrzenie. Iż pożar powstał skutkiem podpale
nia i w tym kierunku prowadzi pollcia dochodze
nie. Narasie aresztowano stróia nocnego. Szcze
pana Litwina. 

Łódź, 1 lipca. Znane są piątkowe kolacje izra 
elltów, kiedy to stoły uginają sle pod ciężare:n 
szabasowych przysmaków I potraw. 

Kupiec łódzki Jonas Sądacz, zamieszkały przy 
udiicy Konstantynowskiej nr. 3 czuł szczególny 
sentyment do 

sandacza po żydowsku. 
Sentyment ten prawdopodobnie spowodowany był 
niejakiem podobieństwem nazwiska kupca z na

zwa ryby. 
Otói Sądacz zjadł w czasie szabasowej fcoh-

cjl tak kolosalne i niezliczone porcje ryby, *e w 
nocy dostał 

silnych zaburzeń żołądka. 
Zawezwany lekarz pogotowia miejskiego mkn? 

usilnych zabiegów nic zdołał usunąć bólów Sa> 
dacza i przewiózł go w stanie ciężkim do leczni
cy prywatnej „Unitas". 

Zmiażdżona ręka dziecka. 
Zabawa przy studni. 

Łódź, 1 lipca. Rodzice mimo ciągłych naszych przy studni uległ 
tragicznych przykładów, Jakie stale podajemy ku 
ich uwadze, pozostawiają dzieci nadal bez należy
tej opieki. Maleństwa bawią się, jak mogą. a nie 
zdając sobie z niebezpieczeństw sprawy, jakie 
grożą im na każdym kroku, padają ich ofiarą. 

Oto dztt nad ranem czteroletni Eugeniusz Pln-
derman. zam. przy ulicy Juliusza nr. 23 bawiąc sle 

złamaniu reki 
i potłuczeniom ogólnym całego ciała. 

Malcowi pierwszej pomocy udzielił lekarz miej
skiego pogotowia ratunkowego, wobec Jednak ctaż 
kiego stanu, w jakim Pinderman się znajdował, 
odwiózł go do szpitala Anny Mari i . 

Straszna noc dwóch urzędniczek 
Uległy zatruciu gazem. 

W dnfu wczorajszym w dc 

w< 
ne 
U:s J:u / i r o z p ę d '.iO, jak ...ladacznice" czy też 

Spełniać twa? wsz-ystkie funkcje promtera 
marsa. Piłsudski nie chce. 

Marszałek Piłsudski, nie uważając za możliwą 
dla siebie osobiście współprace1 z Sejmem, ni* 
chcąc zaś nadawać Polsce nowych praw. wolał 
demisjonować z tern, że oddaje sie zawsze do dys
pozycji p. Prezydenta w chwilach ciężkich i za-

Do akt. n i . 692- J8 

Komornik przy 
Sądale Okręgowym 
v l o d a l Su DUL-
KOWSKI. J8JS w 
kodzl, pray ultey 
Gdańskie-I pod ar. r> 
na zasadzie att. 1010 
U. 9. C ojła-
aza. ł a w dniu 
9 lipca 1928 r. 
od godz 10 rano w 

Łodzi p n y alicT 
Piotrkowskiej nr. 37 
odhąduia się spr»« 
dat pr *«* publiczną 
licytacje, ruchomot-
«i należących do 
firmY «J- Belwan 
i S-ka" i składaia-
cych się i maazyny 
do pisania. m«Mi: 
kasy ogniotrwałej 
ocenionycH aa s :>mę 
1550 zł, 
l ó d * , dn. 28-VI-2»r. 

Komornik 
s. r 

ł ód*, dn. 2 lipca, 
mu r.r. 26 przy ul'cy Ogrodowej w pralni, która 
r.najduje się pod mieszkaniami pracujący w niej lu
dzie przez lekkomyślność nie zamknęli 

rury gazowej. 
Nad pralnią znajduje się mieszkanie Wojciechów 

sklej, w którem wieczorem ułożyły się do scu 
2.5-letnia Wanda Wojciechowska urzędniczka ma

gistratu i 24-letnta Marja Wojciechowska urzęd
niczka policji państwowej. 

Nad ranem Todzlna Wojciechowskiej stwier
dziła, ie panny nie dają znaku życia. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
skonstatował zatrucie gazem świetlnym i po dłu
gotrwałych zabiegach przywrócił Je do przyton* 

Garderoba wartości 2 0 0 0 złotych 
zniknęła z prywatnego mieszkania. 

l ó d i . 2 tipca. l.efeuś Betaier, zamieszkały przy 
ul. Drewnowskiej nr. 5 Jua wczoraj wieczorem 
miał jakieś 

wał nieznany gość. 
Łupem złoczyńców padła różna garderoba war 

.ości 
2 J ' »*vct" 

http://5B.ni
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Nowe dziedziny dyktatury mody. 

brwi zdradza charakter i d właścicielek? 
Nieustanna walka podjazdowa z niszczącym zębem czasu. 

W dobie obecnej śmiesznie byłoby 
przypuszczać, że jedynie lata 

zmieniają oblicze kobiety. 
Kobiety bynajmniej nie czekają z rezy
gnacja na rzeczy nieodwołalne. Ani czas 
ani natura nie odgrywają więcej roli de
cydujących, nieprześcignionych w swej 
sztuce, mistrzów. Moda wyrwała im ber 
ło władzy i jej jedynie jest posłuszną ko
bieta. 

Moda, ogólnie uznana dyktatorka, o-
rzckła. że piękne są tylko ciemno karmi
nowe usta i w każdej twarzy 

płonie jaskrawy kwiat ust, 
moda latem nakazuje opaloną, a zimą ró
żową cerę i dzieje się tak jak postanowiła. 

Kolor włosów przepisała już dawno. 
Teraz więc, w poszukiwaniu nowej dzie
dzin:/ władzy, przystąpiła do brwi. De
likatny łuk włosów nad okiem nadaje każ 
dej twarzy kobiecej odrębny charakter. 

Zakreślony wysoko na czole, równole
gle do migdałowego kształtu oka, podo
ba się mieszkańcom wschodu , którzy 
opiewają go w swej poezji. Brwi silnie 
zarysowane świadczą podobno o energjl; 
rzadka, wąska linja brwi, umieszczona 
nad samem okiem, oznacza 

brak inteligencji. 
Zrośnięte brwi nadają twarzy coś zło

wrogiego. Kobiety o takich brwiach po
mawiano o ściąganie na innych nieszczę
ścia. Włosi utrzymują, że mają tak zwa
ne „złe czyli urocze wejrzenie". 

istotnie być może, że brwi zdradzają 
charakter swych właścicielek. Ale ko
biety nowoczesne nie znoszą zdradziec
kich cech w swej powierzchowności, ani 
fałd ani zmarszczek, 

które świadczą o przeżytych latach 
ani tern bardziej brwi, które odsłaniają 
ich właściwości charakteru. Bezwątpie-
nia wszystkie szczupłe, wysokie przed
stawicielki dzisiejszego kobiecego typu 
,,chłopczycy" są określonemi indywidu
alnościami, ale czegoś podobnego nie u-
zewnętrznia się dziś wcale. Kto przenik
nąć pragnie kobietę nowoczesną zadać 
sobie musi trud głębszego studjum właś
ciwości ukrytych za zewnętrzną powło 
ka. która jest dziś jedna i ta sama dla 
wszystkich kobiet, pragnących się podo
bać i zwracać na siebie uwagę. 

[Wszystkie stc dziś głodzą, wszystkie 

uprawiają sporty nie z zamiłowania ale 
dla treningu ciała, 

a r.blicze swe kształtują tak, jak przepi
suje to moda. Cokolwiek bądź staje tym 
zamiarom na przeszkodzie zostaje usunię
te, a drobne, bezbronne rzeczy, jak brwi 
nprz., które w dodatku ośmielają się zdra
dzać tajemnice, nie zasługują na to, by je 

oszczędzano. Przyrząd do golenia, ma
szynka, która wraz z modą krótkich wło
sów 

znalazła się w rękach kobiecych, 
szybko przesuwa się po zbyt wymow
nych łukach brwi i znikają w jednej 
chwili. Lekarze ostrzegają przed tą ma-
nją mody, którą uważają za szkodliwą. 

Humor zagraniczny. 
Wróg kobiet. 

Wojskowy I : — Kobiety winne są wszystkiemu Nawet temu 
że są wojny. 

Wojskowy I I : — Plecie p a n . . . 
Wojskowy I: — Wcale nie. Kto robi wojnę? Żołnierze. 

A kto wydaje na świat żołnierzy—no powiedz pan ? 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych! 

wobec tego. że brwi służą nietylko ćfla 
ozdoby ale i dla celów higienicznych, po
wstrzymując pot i kurz zdała od wraż
liwych na nie oczu. Czy jednak ostrze
żenia lekarzy i higjemstów'wpłynęry kie
dykolwiek na zagłuszenie 

ostatniego „k rzyku" mody? 
Daremnie usiłowano kiedyś przestrzec 
przed szkodą, wywoływaną ściskaniem 
się w ciasnym gorsecie, nic nie wskórano, 
odradzając od noszenia zbyt wysokich 
obcasów, a i dziś także wołania lekarzy 
n ;e odniosą skutku. Nowoczesna kobie
ta odpowie im, że pot nigdy nie ścieka jej 
z czoła i że dla ochrony przed kurzem 
gdy jeździ samochodem, nakłada okulary. 
Tylko nakaz mody jest jedynie miarodaj
ny i kobiety nie przestaną golić brwi. pó
ki istnieć będzie podobne prawo modv, 
nigdzie nie zanotowane wprawdzie, ale 
powszechnie uznane przez-cały cywilizo
wany świat kobiecy. 

Pomimo to kobiety 
nie wyrzekają się pięknej ozdoby, 

jaką stanowią brwi . Tylko, że naturę za
stępuje się sztuką. Brw i posiadać muszą 
kształt, przepisany im przez modę i cien
ko zakreślona, niemal prosta linja nad 
okiem zastępuje dziś łuk z włosów, który 
ośmielał się przybierać samowolne za
rysy. 

Moda raz jeszcze z konieczności przy
krej utworzyła wszechwładne prawe. 
Wiemy, że zawsze istniały kobiety, które 
brak lub jasny kolor brwi „naprawiały** 
pociągnięciem ciemnego ołówka czy też 
kawałka węgla nawjet. Stosując tę meto
dę, dyskretnem uchyleniem się od pier
wotnej linji brwi 

zmieniały kierunek łuku, 
niekiedy dodatnio wpływając tern na wy
raz twarzy. Sztuką tą zapewne budziły 
zazdrość innych i znalazły naśladowni-
czki, bowiem kobiety w naszych czasach 
nie przyglądają się nigdy bezczynnie te
mu, co innym przynosi korzyść przy pod
niesieniu uroku powierzchowności. Sko
ro narysować sobie można brwi ładniej
sze od własnych, nie należy tych ostat
nich żałować. Usunąć je zatem czemprę-
dzej i uciec się do ołówka! Ten ostatki 
nosi się dziś w torebce ręcznej wraz z 
pudrem, różem i pomadką do ust. Nie
wiadomo jeszcze jakie akcesorja toaleto
we z czasem namnożą się w torebce, któ
ra stać się może tak ciężką, że do dźwiga
nia jej potrzebna będzie znowu, jak ongi. 
pomoc przybocznego pazia lub giermka 
kto wie, czy nie zaczną się znowu 

złote czasy dla paziów 
— i kobiet 

:o:-

ZUZANNA NORMAND. 

Modna sukienka. 
Kiedy byłam dbriecktem rodzice moi 

widząc, iż Jestem bardzo wątłego zdrowia 
wysłali mię na wieś, umieszczając u jed
nego z drobntiejstzych iwflaścfcSefi ziem
skich. 

Codzienna maja towarzyszką zabaw 
by*a Monetta córka mego gospodarza. — 
Miałam wówczas 12 lat, ona — ostem. 
Kłóciłyśmy silę niieraB zaiwzfieciie i rwałyś
my sobie włosy na wyścigi z głowy po 
Bo, aby w chwilę potem w jak najprzy-
kładnfejszej zgodtefle huśtać się w wtel-
k$m koszu do bJefilzny, postawionym na 
chwiejącej się desce. 

Później posądzałam Monette o uczucie 
pewnego rodzaju zazdrości w stosunku do 
m«9e. Byłam bowiDem dziewczynką „z mra 
sta" i stroje moje, jakkolwiek bardzo 
skromne, miały piętno wyszukanego gu
stu, któremu nile mogły dorównywać bar
dzo piękne, bardzo bogate, pełne falbanek 
J wstawek sukienki szyte dla MonetflJe 
przez krawcową niedalekiego miasteczka. 
Mama przysyłają mi suknie z Paryża, ro
bione przez moją babcię, zręczną „jak cza
rodziejka", jeślii to prawda, że czarodziej-
ki posiadają wszelkiego rodzaju talenty. 

A że babka moja kochała mię bez mia
ry, żadna sukienka z jej rąk nie wydawa
ła się jej dość ładną dla mroie. 

Tego roku moda była na suknie z szel
kami. Spódniczka, jak wszystkie spódnicz
ki, ale przewieszona przez łopatki na szel
kach z tej samej tkaniny po wierzch bluz
ki. Wnet otrzymałam z Paryża spódnicz
kę z granatowej szarszy, której duże stcb-
nowanc szelki rozszerzały się nieco na ło
patkach. Suknia ta jednak, niestety, suk
nia „o demiter cr i " , wywołała wielką we

sołość u moich gospodarzy. Monette, któ
ra wtdząc mnie rozpakowująca z radoś
cią ostatnia, nowość paryską, zbladła z za
zdrości, zobaczywszy rodziców śmieją
cych się do rozpuku z ulgą w sercu zawtó
rowała kn. 

— Co za zabarwna suknia! — zawołała 
jej matka, dobra i łagodna kobieta, nile bar 
dzo jednak śledząca za modą. — (Trzeba 
przyznać copratwda, że prosiaczkowie ma
ją nieraz zdrowszy pogląd na te sprawy 
od nas — spódmiiezka bowlitem z szelkami 
nie jest bardzo ładną). 

— Doprawdy, Róziu, byłem dotych
czas święofle przekonamy — dodał ojciec 
Monette zacierając ręce — że sziełek uży
wają tylko mężczyźni do spódlnri1! 

Śmiech fremetyczny. 
— Albo my do haiki, ażeby się nfle o-

sunała przypadkiem — dokończyła złośli
wie Monette. 

Wszystko to było bardzo logiczne, ale 
logika ta doprowadzała tnie do rozpaczy. 

Z oczami łez pełnemi, w nadziei poło
żenia końca naśnuiewandtom, odezwałam 
sSę: 

— To moda paryska... 
— Moda paryska? — podchwycili oj

ciec. — Czyżby ludzie w Paryżu byli ta
cy zabawni! Nite. Ja myślę raczej, że two
ja babcia chciała ci zrobić haleczkę. 

— Haleczkę! Tak, tak, haleczkę — 
przywicórzyła niecna Monette, klaszcząc 
w ręce. 

— To ostatnia moda! — zawołałam z 
płaczem, tupiąc nogami Jesteście wieś
niakami! Nie macie pojęcia o modach... 
głupcy... 

— Dość! — rozkazał ojciec. 
Musiano zamieść mię do mego pokoju, 

rzucającą się i krzyczącą, gdzie mi dano 
za karę suchy kawałek chleba na obiad. 

To był wszakże początek przykrości 
dopiero. Nasze dziecinne zmartwienia z 

oddali wydaja się nam tak bagatelne. Bóg 
jeden tylko zna jednak ich głębie i tysiącz
ne ich echa! Moja suknia z szelkami była 
dla mnie źródłem nieustannych toritur. — 
Wstydziłam się jej. Przez zimę ukrywa
łam ją pod płaszczykiem na spacerze; w 
szkole pod czarnym fartuszkiem. Mimo to 
jednak niektóre z koleżanek dostrzegły 
ją i zasypały mię docinkami': 

— Widzicie ją, Rózte? Ma szelki przy 
sukience! 

— Szelki? Nie może być! Ha! Ha! Ha! 
Marzyłam o jakimś wypadku, któryby 

mię uwolnił od tej sukni. Nosiłam się z my-
*Ia oderwania szelek. Później postanowi
łam dołożyć starań, aby się zniszczyła 
jak najprędzej. Żadna jednak z moich po
przednich sukienek nic była tak mocną i 
odporną. 

Pewnej wiosennej niedzieli •mieliśmy 
Jechać na jarmark do sąsiedniego miaste
czka. 

B y ł t o ewenement dla okolicy. Słysza
łam cuda o tym jarmarku, lecz słuchałam 
ich z drwfiącą miną paryżanki, przywyk
łej do wspaniałych uroczystości w Neuil-
ly. 

— Zobaczysz moją matkę chrzestną— 
oznajmiła mi Monette. Ma dwadzieścia lat. 
Jest ogromnie bogata, wiesz? Elegancko 
zawsze ubrana, podług ostatniej mody. 
Kocha mię bardzo. Mówi, że przepada za 
uroczystościami wiiejskierrii i każe się wo
zić na nie swoją limuzyną. W dniu ozna
czonym pojechaliśmy. Włożyłam lekką, 
wyjątkowo ładitią bluzkę pod moją sukien
kę z szelkami i gdyby nie melancholja, któ 
rej doznawałam stale z powodu tej toalety, 
byłabym wycieczką do miasteczka usz
częśliwiona. 

Czego nic było na tym jarmarku! Ko
nie i woły; masło na szerokich platano
wych kśeiach, wachlarze z puchu łabę
dziego w kolorach czerwonym i fjoleto" 

wytn ze złoconym obrazkiem pośrodku; 
kapy na łóżka z fałszywą krtronika: prosia 
kt z piernika z nazwami, nakreślonerrrf ró
żowym anyżem na brzuszkach. Tysiące 
niespodzi?ewianych rzeczy jednem słowem, 
które pożerałam oczami 

Monette, trzymając sie mojej ręki, szu
kała swej matki chrzestnej i nagłe rzuciw
szy mnie, pobiegła naprzód, by z okrzy
kiem: „Oto ona!" podskoczyć do młodej 
panny, zbliżającej się do niej z uśmilechenr 
na ustach. 

Rodzice Monette poszli wtślad za nią. 
Przedemną, o kilka kroków, matka chrze
stna pochylona nad Monette całowała ja 
serdecznie. Poczem wyprostowała slie, a-
by przywitać ojca i matkę swej chrześnia-
czki. Wówczas zobaczyłam... ach! zoba
czyłam, że młoda ta bogata pamna, która 
posiadała własne auto i ubierała sie wed
ług ostatniej mody paryskiej, miała suk
nię... suknie z szelkami! Suknie granato
wą, o szelkach rozszerzających sfę na ra
mionach i bluzkę z białego Btnou wygląda
jącą z pod szelek. Suknię Jednem słowem 
dosłownie skopjowaną z mojej. Nastała 
chwia milczenia, zdumiienia, zakłopotania. 
Jedna tylko matka chrzestna mówilla. — 
Gdyż wszyscy, wszyscy widzieli! Widzie
li i oniemieli! Nie mogli przemówić! Ani 
słowa! Ani słóweczka! 

Podczas kiedy ja, olśniona przygląda' 
łam się jej sukni z pewnego rodzaju po
dziwem, ulgą i wdzięcznością., 

Wiedziałam bowiem, że koniec wresz
cie mojej udręce, że do ostatecznego zni
szczenia będę mogła teraz nosić moją śli
czną, moją kochaną, moją biedną sukien
kę; pysznić się nią. puszyć sie pod jej szel
kami 1 że wszystko, co teraz przyjdzie z 
Paryża dla mnie, cieszyć sie będzie rzetc1-
nyui respektem moich gospodarzy. 

Jotsaw. 
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Miasto pod kołem podbiegunowem. 
„Paryż Północy' 

Korespondent „Berliner Tageblattu". 
który wyjechał do Tromsoe. miasta wy
suniętego najbardziej na północ, gdzie 
cbecnie jest centrala całej akcji ratunko
wej dla ekspedvcyj sen. Nobilegc — na
pisał bardzo ciekawy obraz z którego po 
dajemy najważniejsze wyjątki. 

„Grube futro. wvsokie ?umowe buty 
i całe debrze obmyślane uzbrojenie polar 
ne, które przywiozłem ze sjba zc Stok-
holmn. musiałem tutaj wstydliwie 

schować do szafy. 
Siedzę sobie bez marynarki przy otwar
tym oknie. W słońcu karia sie domy. po 
ulicach przechadzają sic pancwie w sło
mianych kapeluszach i w tcnr.isowych 

spodniach. 
Ciekawy jest ten obrazek w począt

kach czerwca pod 70 stopniem pn. szero
kość!. Cudowny popołudniowy nastrój 
Wyraz popołudnie trzeba rozumieć tu w 
ten sposób, źe jest to godzina pół do dwu 
nastvj wieczorem. Dziwnem jest również 
wrażenie tego popołudnia. Słońce jest 
ciepłe. <wiatło niema zupełnie charakte
ru zachodu, lecz wygląda orzeźwiająco ! 
spokojnie. Dachy domów odb ;jają od 
eślepiajaco błyszczących w dali lodow
ców, po których dopiero poznać, że się 
jest nie w jakiemś środkowo-eurepei-
sklem mieście lecz 

nod kołem podbieeunowem. 
Tylko powietrze Jest trochę inne. jest 
ono lżejsze i cieńsze a miedzy domami 
nie widać tak wyraźnie rysujących się 
cieni jak u nas. 

Tromsoe, ogrzewane golfsiromem wy 
gląda. wielobarwnie I żywo. Robi ouo 
wrażenie wielkiego handlowego miasta. 
'Jest ono rzeczywiście ostatniem wick-
szem portem dia handlu światowego z 
Arktydą. Wspaniałe domy drewniane od 
bijają sie we falach przezroczystych fior
dów o poszczególne wille tonące w ziele
ni. Domv handlowe, banki budowane są 
monumentalnie z kamienia i po wielko-

Kto pierwszy stanie 
na księżycu? 

Wielka awantura w dwóch 
firmach. 

Parc tygodni temu. przeprowadził fa
brykant i sportowiec Fritz vcn Opel. 

karkołomny eksoeryment 
z autem wyscierowem. którego jedynym 
motorem było dwadzieścia pare rakiet, 
umieszczonych w tyle wozu i nadających 
swą siła eksplozyjną olbrzymia szybkość 
samochodowi. Dla przezwyciężenia zbyt 
niej siłv wybuchowej, która zdolna była
by wyrzucić lekki wóz do góry. zaopa
trzony był samochód w dwie boczne pła
szczyzny, tak umieszczone, źe niejako 

nrzygważdżały poiazd do toru 
Auto to w ostatniej próbie zostało rozbite 

Pan Opel po zaprodukowaniu swego 
auta • rakiety, zaznaczył, że widzi przy
szłość lotnictwa w samolotach-rakietach 
l tóre np wvs»rzelone pod Berlinem, bę
dą mogły dolecieć do Nowego Jorku w 
trzy kwadranse: potem, po uzyskaniu 
szybkości która przezwycięży sile przy 
ciągania ziemi. będą mogły owe samolo-
tv-rakietv dolecieć do innych planet, w 
Pierwszej zaś linii 

do najbliższej — księżyca. 
Firma Opel porozumiała sie z kon

struktorem samolotów bezsilnikowych P: 
Raabem i zaczęła budować w fabryce p. 
Raaba w Kassel samolot próbny dla lo
tów rakietowych, chwilowo bez obsady 
ludnie j . 

Powodzenie fantastycznie śmiałego 
iTojektu stało sie jednak przyczyną nie
snasek: nim próbny samolot wybudowa
no, doszło do wielkiej awantury 

miedzy obu firmami, 
tak. że obecnie zarówno fabryka Opel, 
jak też fabryka Raab-Katzenstein. budu
ją nu własną rękę pojazdy rakietowe 

Sprawa skomplikowała sie jeszcze 
bardziej na skutek rozejścia sie P. Cpla 
•i pierwszym wynalazca poiazdu rakieto
wego. P. Yallier. Inżynier Vallier pracu
je obecnie z firmn. Raab. i zanosi sh na to 
ze obie grupy będą sie starać iaknajprę-
dzci osiągnąć pozytywne wyniki. 

Ńi.^długJ będziemy czekać, aż za
miast modnych obecnie przelotów nad 
Oceanem zaczną się wyścigi międzypla
netarne. Pytanie lotnicze najbliższych lat 
brzmi- „Kto pierwszy pojedzie na księ
życ?.* . 

miejsku Taki też wygląd maja szpitale, 
sanatoria fabryki i składy. Na rogach ulic 
w efektownych kieskach widać 

modne żurnale i mazazvny 
z całeeo świata. Automobile. fryzjernlc 
damskie, film Józefiny Backer. sklepy z 
futrami ' najnowsze parvsKte mody mo
żna oglądać i kupić tak samo jak w każ-
dcm środkowo - ouropeiskiem mieście. 

Wśród północnego słońca spacerują 
sobie ulicami norweskie panie i panienki 
w jedwabnych pończoszkach z odkryte-
mi kolankami, krótko strzyżone, smukłe 
figurki podbiegunowych piękności. To 
też słusznie Tromsoeńczycy nazywają 
swoje miasto 

„Paryżem Północy". 
Jedyna różnica między Paryżem a Trom 
soc byłaby chyba ta że niektóre nawe' 
pryncypalne ulice Tromsoe jeszcze nie 
widziały bruków. 

Modne ubrania księcia Wal j i . 
Tradycja chwieje sią w Angljl 

Najstarszy, monumentalny budynek 
Angljr wynik długiej kultury, poczyna się 
chwiać; traci jedną kolumnę za drugą i 
coraz bardziej zbliża się do ruiny. Tym 
budynkiem jest „tradycja" angielska w 
zakresie mody męskiej. Zaledwie kilka 
tygodni minęło od ostatniego zdziwienia, 
wywołanego stosowaniem spodni z za
kładka do „cutaway", gdy na horyzoncie 
mody angielskiej pojawił się 

szereg Innych nowości. 
W kraju wiecznej mgły, nie można się 

było dotąd pokazać w wytwornem towa
rzystwie wieczorem, inaczej niż we fra
ku. Nawet do klubów tanecznych był 
wstęp wzbroniony dla dżentelmenów, któ 
rzyby się zjawili w innym stroju. Afisze 
zapowiadały koniecznie cvcningdress". 

Książę Walj i , który jest również gorli
wym tancerzem i częstym gościem w klu
bach tanecznych, wygnał z nich na bani-

Krateczfcl sądowe. 

„Słonko" żonatego mężczyzny. 
Wiedzą sąsiedzi?, jak który sitedtai — po 

wiada przysłowie stare, a wielce trafne. 
Bo proszę md powledziicć, co się ukryje 
przed argusowem spojrzeniem nfe tyle mo 
że sąsiadów, ifle sąsiadek. • 

O, one dobrze wfiedzą co silę u kogo w 
garnku gotuje na obiad jakiegokolwiek 
dnia. Na nic się tu m:ie zda odgrywamiiie ko
medii. SąsfadM, kumoszki przebiegłe od-
razu dotrą do sedina rzeczy. Jest tak i tak 
i nie ma co gadać. 

A to. co stwierdzą, o czem sie prze
konają na własne oczy czy uszy wędruje 
w świat na pytlu babskfch języków. I nife-
jednokrotniie nrteszcześ#wy jest ten czło
wiek, który silę na babski pytel dostanie. 
Ten krótki wstęp wystarczy do zrozumie 

nia smutnej sytuacji Józefa Stoińskiego i 
Anny M., zamieszkałych przy udiiicy Ab-
ramowskiego. Młodztf d jeszcze ludziie by-
H przyjaciółmi!!, czyli mówiąc inaczej żyli 
z sobą bez ślubu na wiarę. Zajmowali nie
duże mieszkanko na trzeciem piętrze j żyii 
zupełnie serj©. jak dlwa gołąbki przykład
nie^ cicho, spokojnie, o wfiele spokojniej niż 
wszystkie iw tym domu małżeństwa, które 
toczyły z sobą ustawiczną bójkę. Nie było 
dnia, ani nocy, by w któretnkotwiiek z 
mieszkań nie rozlegały się dzikie odgłosy 
awantur rodzrómych. 

A u Sicinsknego i Anny M. zawsze ci
cho. 

I ta właśnie idealna zgoda pożycia 
dwojga przyjaciół była solą w oku kumo
szek z całego domu. Zazdiroścały fon z ca
łego serca, to też postanowiły lich zgnę
bić. Babski pytel został uruchomiony. Ni
by na uchę, a właściwie głośno opowia
dano sobie o Sicinskim niestworzone rze
czy. Gdy Anna M. zeszła na podlworze czy 
do sklepiku odprowadzały ją jadowite spój 
rżenia sąsiadek i szydercze chichoty. Wia-
ruśniezka o... psiawiara! rozlegały się na
brzmiałe nienawiścią szepty. 

GEHENNA KOBIETY. 
Nieraz btDedina kobieta popłakała się go 

rzko. Co ci jest, Hanuś, pytał Sicińskif. Ale 
rnna nx, wargi jeno zagryzła i łkała dalej... 
Siciński kochał ją bardzo i martwił się. —• 
Je.*h' ją kochał, to czemu się nit żenił? — 
spytacie. Z bardzo prostej przyczyny. Bę
dąc zupełnie młodym chłopcem uległ na
mowom rodziców i ożenił się z kobietą o 
wi:cle od niego starszą acz zamożną. — 
W krótkim czasie przekonał się, iż cliarak 
ter żony jest taki, że nie sposób z nia jest 
żyć. I dia tego uciekł od niej, czem silę nie 
bardzo przejęła, bo zaczęła prowadziić nie 
moralny tryb życia, rjoMlewJlerając jego 
naztwisko. 

I w dwa lata po ślubie spotkał słodkie 
daewczę, które pgromnie mu przypadło 
do serca ze względu na amtelskość swego 
usposobienia. Była to właśnie Anna M. 

W okrucieństwie swem wobec nie
szczęśliwej kobiety sąsiadki posunęły sie 
tak daleko, że poleciły dzieciom, by rzu
cały w nią kamykami i nazywali przezwi
skiem sromotnem. Długo cierpiała nie
winna kobieta, aż wreszcie nerwy jej nie 
wytrzymały. Któregoś dnia wróciwszy 
do domu Siciński znalazł ją leżącą nie
przytomną na podłodze: otruła się subli-
matem. Zrozpaczony rzucił się na ratu
nek, wezwał pogotowie ratunkowe, któ
re przewiozło desperatkę w stanie bardzo 
ciężkim do szpitala. Tu niestety pomimo 
usilnych zabiegów lekarzy po czterech 
dniach zmarła. 

Rozpacz osieroconego Sicińskiego by
ła nieopisana. W sercu jego wezbrała 
głucha nienawiść do sąsiadek, które były 
sprawczyniami śmierci tej, którą ukochał 
nad życie i którą miał szczery zamiar po
ślubić po uzyskaniu rozwodu. To też, g d y 
pewnego dnia spotkał jedną z nich Wero
nikę Bykowską na schodach nie zdzier
żył i palnął ją w głowę pięścią. Kobieta 
narobiła wrzasku, przybiegł jej mąż i roz
gorzała bójka. Siciński, jako silniejszy f i 
z y c z n a .nakładł" porządnie Bykow
skiemu, tak że ten jak niepyszny rejtero-
wać musiał z placu boju. W rezultacie 
małżonkowie Bykowscy zaskarżyli Siciń
skiego do sądu o pobicie. 

Onegdaj stanął on przed sądem i ska
zany został na pięćdziesiąt złotych grzyw 
ny względnie siedem dni aresztu. 

Sa-wicz. 

cję frak, a 
wprowadził smoking. 

Ale nawet smoking przybrał wskutek 
inicjatywy księcia Walji pewną zmianę, 
gdyż następca tronu chętnie nosi smoking 
dwurzędowy i to — z białą kamizelką. 
Oczywiste, iż ta nowość nie ogranicza się 
do klubów, ale rozpowszechnia się rów
nież poza ich obrębem. Wogóle w tea
trach i restauracjach angielskich widzi 
się obecnie znacznie więcej smokingów, 
niż fraków, co jest na gruncie tutejszym 
czemś zadziwiającem i wprost nlebywa-
łem. 

Dalszą nowością jest raglan letni o 
uderzająco wielkim, czarno-białym wzo
rze pepitowym z Homespun lub Shetland, 
opatrzony trzema wlelkiemi, skórzanemi 
guzikami. Taki raglan odpowiada natu
ralnie 

klimatowi angielskiemu, 
gdyż lato angielskie jest zazwyczaj dosyć 
chłodne. 

Coraz więcej uznania zyskują rów
nież ubrania flanelowe. 

W mieście noszą chętnie dwurzędowe, 
jasno-szare ubrania flanelowe, które na
leżą już do zasadniczej („standard") gar
deroby eleganckiego pana. Często kom
binuje się ciemniejszy surdut z jaśniejsze -
ml spodniami. Bardziej nowoczesny, niż 
kolor szary jest czerwonawo-brunatny 
we wszelkich odcieniach. 

Tyle nowości w modzie męskiej w An-
glji. Pochodzą one przeważnie od pra
wodawcy tej mody w 'ATbionie, księcia 
Walj i . 

— :o;—i 1 

Syn Harry Liedtke'go 
popełnił samobójstwo. 
Krewka gwiazda f i lmowa. 
Wprawdzie szef reklamy filmowej w 

Hollywood zapewnia, że w krainie ekra
nu żyją same tylko 

cnotliwe artystki 
i że wszelkie cnoty tak małżeńskie jak 
i nie małżeńskie respektuje sie z całym 
purvtanlzmem, mimo to cd czasu do cjm* 
su wvpłvwają na światło dzienne rzeczy 
o których nikt by nie wiedział, gdyby nie 
znalazły swojego oddźwięku w sądzie. 

Sensacje dnia w Hollywood stanowi 
rozmach p. Olorji Swanson. która w chwl 
li największego temperamentu uderzyła 
adwokata Aleksandra Cochena 

kilkakrotnie w twarz. 
P. Cochen policzek przyjął, ale za ślady 
na swojem p rawnie / cm obliczu kazał so
bie słono zapłacić. Wr.iósł tedv skargę do 
sądu na cliwc filmową i zażądał za obra
zę honoru i uszkodzenie najmądrzejszej 
części ciała tylko 15.000 dolarów. 

LblegleJ soboty w Berlinie popełnił 
samobójstwo 19-Ietni syn znanego arty
sty filmowego Harry Liedtke. Paweł. 
Paweł Liedtke już od dłuższego czasu np 
sił s?e z myślami samobójczemi. Pewne
go dnia znaleziono go 

nieprzytomnego w łóżku, 
a lekarz stwierdził, że Paweł starał sic 
otruć morfiną Wyzdrowiawszy, zapijał 
sie Paweł do szkoły lotniczej i zdał Już 
nawet egzamin na pilota. Ale depreMu 
moralna, na jaką cicmiał od dłuższegj 
czasu, postępowała dalej naprzód aż wre 
szcie zamknął sic \v swoim ppkoiu i strza 
łem celnym z rewolweru położył koniec 
swemu młodemu życiu. Jako powód do 
sanu-hójstwa podał w liście, źe życie nie 
sprawia mu żadnej przyjemności i że wo 
boc tego starał sie wszelkicmi sposoba
mi uwolnić od jego cieżaru. 

Lunatyk w bluzie robotnicze!. 
Karkołomna wędrówka. 

Na jednej z pryncvpalnvch ulic Buka
resztu przechodnie byli onegdaj świadka
mi niezwykłego i groza 

budzącego widowiska. 
Około północy ujrzano na dachach de
mów, przytykających do wspaniałego 
gmachu izby handlowej, kroczącego ja
kiegoś młodzieńca w ubiorze robotni
czym idąc po dachu, stanął tuż nad kra
wędzią i już mi ił 

runąć na dół 
ku przerażeniu setek widzów, z zapar
tym oddechem śledzących >ego kroki, 
lecz w ostatniej chwili wvczuwszy nogą 
próżnie cofnął się i pomaszerował dalej 
wzdłuż rynny. Natrafiwszy na wyższą 
ścian? sąsiedniego domu. zaczai sie po 
niei wspinać z kccią zręcznością, niby 

drugi , człowiek - mucha" i na dachu 
usiadł na chwila, poczem znowu odbv! 
wędrówkę wzdłuż rvnnv. Wreszcie zni
knął. Kilku ciokawvch. którzy weseli na 
podwórze, zobaczyli go. iak zręcznie wy 
korzystujac wszystkie nierówności mu
ru, spuszczał sie po nim na podwórze, 
przyezem dopiero teraz przekctia"^ 
że ina 

oczy zamknięte. 
wykrzywioną twarz i piane na ustach. 

Jak sie <(kazało. bvł to newien mecha
nik z pobliskiego garażu, cierpiący na lu-
natyzm i często odprawiający swe no
cne wycieczki po dachach. Sam nic nie 
wie o swej chorobie i nie chce wierzyć, 
«dv mu sie opowiada o jego księżyco 
wvch. karkołomnych wędrówkach. 

w 
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0 Młodzieży, ty nad poziomy wylatuj... 

Święto Młodzieży Polskiej. 
Uroczystość przy ulicy Gdańskiej 111. 

Podczas Kongresu Eucharystycznego 
w dniach 29 i 30 czerwca oraz 1-ym lip
ca, które to dnt na zawsze pozostaną nie 
zatarte w pamięci łodzian, odbył się 
zjazd Młodzieży Polskiel Diecezji Łódz
kiej. Tak wlec dni kongresu stały sie 
również świętem młodzieży. 

Zjazd obradował w oUknym wła
snym gmachu Związku Młodzieży Pol
skiej Diecezji Łódzkiej przy ulicy Gdań
skiej 111. W obradach udział wzięło 

przeszło dwustu delegatów. 
Przewodniczącym obrany został p. 
Chwalbiński. W zjeździe brali również 
udział patroni młodzieży, t. j . przedstawi
ciele starszego społeczeństwa. 

Wyjtfosźone na zjeździe sprawozda
nie świadczy o niezwykle ożywionej 
działalności tej młodziutkiej jeszcze a tak 
pożytectnej organizacji, jaka jest Zwią
zek Młodzieży Polskiej. 

W obecnej chwili związek na terenie 
całej diicezji Uczy łącznie z patronami 

sześć tysięcy członków. 
Ośrodkitm działalności jego jest Łódź. a 
właściwe gmach własny orzy ulicy 
udańskfej 111. 

Daewlcć własnych gmachów 
posiada związek na prowincji. Posiada 
też wstimlałe biblioteki, liczące ogółem 
trzynaste tysięcy tomów. Własne boi
sko spotowe. olace gier 1 zabaw, cztero-
moreow plac w Łagiewnikach, gdzie 
urządzać bywają corocznie kolonie let
nie dla teh członków związku, którzy ze 
względu na złą sytuacje materialna nie 
mocą pewollć sobie na wyjazd na wa
kacje Wcelu wypoczynku. 

Niezleżnie od powyższego odbyło się 
w okreic sprawozdawczym czternaście 
kursów instruktorskich Przysposobienia 
Wojskowego i Wychowania Fizycznego 
i kltkanfccle kursów oświatowych oraz 
innych. Władczy to wymownie o tern. 
ze zwiatk 

Ilia o fizyczny rozwój 
swych cfonków w myśl słuszne! staro
rzymskie zasady . . t i i i -ussam in corpore 
tano". 

Zjazdlelegatów Mło'dzieżv Polskiej 
uchwalił oniosłe rezolucje w kierunku 
Dodniesiea pracy ideologicznej oraz roz 
szerzeniakcji nazewnatrz przez tworze 
nie corazo nowych ośrodków t. j stówa 
izyszeń halnych. Postanowiono też 

scentralizować prace 
przez nawie szerokiej autonomii po
szczególna powiatom czyli okręgom 
craz utw«yć by sekcje: euchatystycz-
ra. apolotyczna oraz misyjna. 

Bezpośrednio po zjeździe odbył się 
kurs instruktorsko-oświatowy dla stówa 
rzyszeń Młodzieży Polskiej. W- czasie 
wykładów szereg wybitnych przedstawi 
cieli społeczeństwa starszego wygłosiło 
referaty. A więc mówili prefesor Gołąb 
z Warszawy. Wolniewiczówna z Pozna
nia, pref Szymborski z Warszawy, ma
jor Hawłowski z Łodzi, ks. prof. Pyzow-
ski i ks. Stanisław Nowicki, sekretarz ge 
nera!nv Związku Młodzieży Polskiej Die-
cezji Łódzkiej, której energii i pełne po
świecenia praoy głównie zwiuzek za
wdzięcza swój wspaniały rozwój w ostat 
nich czasach. 

Zakończeniem kursu oświatowo-in-
struktorskiego było płomienne 
przemówienie I. E. ks prymasa Hlonda. 
Uchwalona też szeresr dezyderatów zmie 
rzającvch do odrodzenia młodzieży w 
duchu religijnym. 

Również w dniach Kongresu Puchary 
stycznego w tym samvm gmachu przy 
ulicv Gdańskiej 311 odbyła sie wystawa 
t>rac artystycznych związanych z kul
tem religijnym. 

Eksponaty wystawione zostały w 
trzech przepięknych wielkich salach i by
ły dostarczone przez żeńskie zgromadze
nia religijne Sióstr Służebnic Marji ze Sta 
rej Wsi w Małopolsce, z Krakowa i Ło
dzi, zgromadzenie Sióstr Rodziny Marji z 
Warszawy, Sióstr Magdalenek z Warsza
w y i Częstochowy i Sióstr Sakramentek 
z Warszawy. Niezależnie od tego w wy
stawie udział wzięły Państwowe Szkoły 
Żeńskie Przemysłowa I Zawodowa. Ca
łość wystawy sprawiała nader dodatnie 
wrażenie. 

W dwu dolnych' salach gmachu odby
wała się jednocześnie wystawa robót rę
cznych Młodzieży Polskiej Diecezji Łódz
kiej. Wystawa ta również pod wzglę
dem artystycznym i estetycznym 

wypadła wzorowo. 
Prawie wszystkie ośrodki Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskie! nadesłały swe ekspo
naty świadczące dodatnio o żywotność! i 
pracy tych organizacyj. 

Wystawy otwarte były, jak już nad
mieniliśmy przez cały czas trwania Kon
gresu Eucharystycznego I były tłumnie 
zwiedzane zarówno przez łodzian jak i 
przez przybyszów zamiejscowych. 

Wczoraj w wielkiej procesji Euchary
stycznej, która stała się potężną manife
stacją katolicką ludu polskiego, wzięło 
udział 

około trzech tysięcy członków 
Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej ze 

sztandarami transperantami i orkiestrami 
Prowadzona przez ks. Stanisława Nowic
kiego pod opieka członków Zarządu i Pa
tronów młodzież ta wzbudzała ogólne u-
znanie karnością swą i wyrobieniem du-
chowem. 

Delegacja Młodzieży Polskiej złożyła 
hołd Ich Em. nuncjuszowi Marmaggfem* 
i ks. prymasowi Hlondowi, zapewniając, 
że młodzież polska miast i wsi kroczyć be 
dzie w jutro Polski pod sztandarami 
Chrystusa Króla. 

Należy życzyć Związkowi Młodzieży, 
Polskiej jak najgoręcej dalszego pomyśl
nego rozwoju. Jest to bowiem organiza. 
cja niezwykle doniosła, przyczynia sie bc 
wiem znakomicie do podniesienia 

poziomu moralnego 
i ideowego młodzieży naszej, szczególnie, 
miejskiej, w dzisiejszych smutnych cza
sach powszechnej demoralizacji, sobkj< 
stwa, egoizmu i niewiary. K 

Płaćcie po 394.010 zł. kary! 
Epilog olbrzymiej afery przemytniczej. 

. Z Katowic donoszą: 
Jeszcze w roku 1924 przed wojna cel 

na z Niemcami wykryto w Wielkich Haj
dukach 

wielka aferę przemytnicza. 
Mianowicie firma „Silesia" w Bytomiu 
uprawiając w wielkim stylu przemyt róż
nych towarów z Niemiec do Polski, uchy 
lała sie zawsze od opłat celnych. Mając 
zaufanych urzędników celnych i kolejo
wych po obu stronach granicy, firma 
trzemy cała towary wagonami, unikając 
zawsze stacji ec'nej w Chorzowie, z po
wodu czego skarb polski narażony został 

na olbrzymie straty. 
Po wykryciu sprawcy cześć wspólni

ków afery przemytniczej uciekła zagra
nice, a reszta przytrzymanych została za 
sądzona już swego czasu przez Sąd Okrę 
gowy w Król Hucie. 

30 b m. wydział karno-skarbowy w 
Katowicach rozpatrywał sprawę tych 
oskarżonych, którzy, .podczas wykrycia 
tej afery zbiegli zagranice, lub tam stale 
zamieszkiwali. Oskarżeni zostali Kurt 
Szubert i Roman Jokiel. współwłaścicie-

Kołodziej deklarant celny z kopalni „Kle
ofas" i dwóch kupców Bernard Llsok i 
Henryk Zuszko. Chodziło głównie o wa
gon nr. 13415 zatrzymany 26 czerwca 
1924 r. na stacji towarowej w Wielkich 
Hajdukach, a zawierający według dekla-
i acii wyroby bawełniane. 

Okazało się. że oprócz wyrobów ba
wełnianych wagon naładowany był nW-
nemi chemikaliami, wyrobami szklanemi. 
a nawet znaleziono beczkę rumu. Nie
obecnych oskarżonych właścicieli firmy. 
.Silesia" zastępował adwokat Kamiński 
z Katowic. 

Po cało9zlenneJ rozprawie sa3 ogłosił 
zaoczny wyrok, którego moca uzuatio 
Kurta Szuberta. Romana Jokiela 1 Augu
styn Kołodzieja winnymi występku prze
mytnictwa i skazano na grzywnę każde
go z nich na 

394.010 złotych. 
lub po 1 i pół roku więzienia. Oprócz te
go skazano każdego z nich za działanie 
w zmowie na dodatkowe wiezienie po fi 
miesięcy, przyczem orzeczono konfiska
tę zajętych towarów. Reszle oskarżo
nych uwolniono. Je firmy „Silesia" w Bytomiu. Augustyn 

LISTY TAJEMNICZEJ BANDY 
Panika wśród kupców. 

Z Wilna donoszą: 
W ostatnim tygodniu sżcrcg wileń

skich kupców i przemysłowców otrzymał 
listy nadane przez jakąś tajemniczą — w 
rodzaju amerykańskiej „czarnej ręki" —» 
bandę, która domaga się od nich 'określo
nych i ma się rozumieć 

grubszych sum pieniężnych, 
grożąc w przeciwnym razie wyrokiem, 
skazującym na karę śmierci. Osób, któ
rym te określone sumy mają być przez 
kupców wręczone, banda oczywiście nie 
wymienia, wskazuje natomiast miejsce, 
gdzie należy składać pieniądze. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że skutkiem 
tych listów wśród kupców i przemysłow
ców wileńskich jest ogólna konsternacja, 

granicząca w niektórych wypałłkacti z 
paniką, znajdując ujście w śpiesznem o-
puszczaniu miasta i wyjeżdżaniu na poło
żone daleko od miast letniska. Aczkol
wiek więc pogoda ostatnio nie sprzyja, a 
interesy nie zawsze pozwalają na nieo
patrzne opuszczanie przedsiębiorstw, kup 
cy i przemysłowcy pod różnemi na ze
wnątrz pretekstami opuszczają Wilno, 
myśląc, że odległość uratuje ich od grożą
cej im śmierci. Podobny i z podobną po
gróżką list otrzymał onegdaj zamieszkały 
przy ul. Zawalnej kupiec Firzman. Tą dro
gą dowiedziała sie o operowaniu w Wi l 
nie domorosłej jakiejś „czarnej ręki" w i 
leńska policja, która wszczęła energiczne 
śledztwo, celem ujawnienia bandy. 

JAN GRO. 

Tajeinice rulety. 
Powieść. 

Zamówlo«na kolacje przyjął metr, 
z mina lordakładając monckl przy za
pisywaniu n u . lecz zdejmujący go nie 
^włócznie, gCylko zwracał sie do goś
cia. Cvpryisl|amówił karafkę .czystej1' 
w lodzie. 2 pję kawioru, „tosty" 1 ma
sło. Gdy $/Ą zaprotestował przeciw 
zbyt dronioj icji (Jedna porcja kawio
ru kosztowalS guldenów), twierdząc, 
że nie będzie <*{ sic zrewanżować. Cy 
prviski odnarł 

— Głupshipanie, Ja na górze prze
grał do dzis z00 dolarów, a dziś ja o-
•aaauaj 100.0. l yyy widzieli, że ja dziś 

samych napiwków dał tej bandzie z 500 
guldenów żeby mieć spokój. Zato mogę 
coprawda stawiać stawki, gdy już kulka 
dawni siedzi w numerze i nieraz dopie
ro wtenczas trafiam! A jak tvm złodzie
jom ja tyle daję. to mam sobie żałować 
na kawior? Kiedyż mam go jeść. jak nie 
wtedy. gdv wygram. Tyle mego. co prze 
jem, bo resztę i tak przegram. Jak nie 
dziś. to jutro. Ot i pan. jak wygrasz, tak 
mnie zaprosisz na kawior! 

A tymczasem safonowa orkiestra, po
znawszy po czyslflej i kawiorze, że gc-śote 
są od wschodu, rozpoczęła grać smętne 
'dumki i romanse cygańskie. Dla duszy 
wschodlniSej jest to doskonała podnieta do 
czystej. Cypryjska wwet kazał podać wiek 
sze kleliiszkk 

Szeliga obawliając sfe upalała, odszedł 
na chwtfle na strome i poprosił kelnera, aby 
co k i ka minut przynosili mu pół dużego pi
wa, a poprzednie zabOerał. Był to rwHasny 
wynałazek Sze#gi, służący do ochrony 
przed upiciem siię ze zbyt mocnymi ptaka
mi. Po wychyleniu kieliszka iwodlM, zaitrzy 
mywał płyn w ustach i, udając, że popija 
piwem, wpuszczał .wódkę do sfzklaniki — 
Półpijany już towarzysz zwykłe nie do
strzegał już, że piwa ciągle przybywa, za
miast ubywać i mistyfikacja z reguły uda
wała się. 

Tak było i tym raizem. Po wypiciu 2-ch 
sporych kairaiwiek, Cypryjski zaczynał już 
tracić panowanie nad sobą, gdy tymcza
sem Szeliga kiierowaił rozmowę na potrze
bne tory. ^ 

— Mówiłeś pan, że jak wygram, to za
proszę pana na kaiwuor. Powiedz mi pan 

jednak, kliedy ja mogę tyje wygrać, ktediy 
do gry przychodzę, z 20 guldenami, a sta
wiam po 2 guldeny? 

— To pan źle robi, zaczynając z tak 
drobną kwotą. Trzeba miiięć przynajmniej 
1000 guldenów. Wygrasz bracie drugi ty-
sfląc. to ueJekaa! 

— Tysiąc guldenów! Ja miesięcznie a-
m" polowy tej sumy nite zarabiam. Skąd 
mam wziąć tyle do gry? 

— A czem pan jest w domu? — spytał 
Cypryjski. 

— Jestem urzędnikiem w Ministerstwie 
Sprawi Zagranicznych — skłamał z miej
sca Szeliga. — Uskładałem sobie trochę na 
wakacje. dijablB mnite tu przygnaill a teraz 
goniSę resztkamfl i szukam swoich pienię
dzy na rulecie! 

— I urzędnik u was może więcej zaro
bić. Jak ma głowę i ia karku f trochę od
wagi ! — zauważył sentencjona lniie bolsze
wik. 

( — Dobrze panu tak mówić, gdyś pan 
bankierem i na każde żądanie przyślą pa
nu pieniędzy file zechcesz; Mniie nikt nie 
nasypie do kieszeni? dolarów! 

— 'Jaki iiiam ze manie bankliler — odparł 
Cypryjski, który powoli wchodził w stad
ium zwierzeń. — Ja w Rosji także urzęd
nik, no u nas lepiej płacą. Co prawda słu
żba czasem niebezpieczna, ale tak jak na 
rulecie, kto nie ryzykuje; ten nic nde ma. 

Rozmowa uległa przerwie, gdyż w tej 
chwili iKMłaeo kuropatwy z rożna i nową 
karafkę czystej. Potein nastąpiła czarna 
kawa t koniak. 

Bolszewfk przeszedł już w stan czułości. 
Przy koniaku wypił z Szeliga „bruder-s 

szaft". Potem zaczął żalić się na swą sa
mo tm ość. 

— Jestem bracie sam na świecie, jak 
ten palec. Kocalłł ja jedną kobietę, a ona 
zdalwało się, mnie. A dziś pogardza mną' 

— Gdzież ona teraz zagadnął ze 
współczuciem Szeliga. 

— W Rosji, bracie, w Rosji. Chciała 
mnie ze swym gachem zasypać, więc ka
załem im pojechać do Moskwy. Tam ich 
dobrze przypilnują! 

— 'Jakto, „kazałeś" im pojechać? Czyż 
oni musieli usłuchać? 

-~ Ona musiała mnie usłuchać, a on 
poszedł za nią, gdy mu powiedziała, że ją 
zgubie, gdyby odmówił. Nu i pojechali 

— A dlaczegóż ona ciebie musii słu
chać? Rozumiem w Rosji, gdzie masz wła 
dzę. Ale tu była przecież wolna! 

— Jaka ona tam była i wolnas jak ptak 
w klatce, albo pajac na sznurku. Ale pij
my, bo czas wracać do kasyna! 

— A gdziie ona teraz? — zapytał obojet 
n8e Szeliga. * 

— Ona w Moskwfie, a on w Petersbur
gu, tfu, chciałem powiedzieć w Leningra
dzie. Żyją tam zdrowo, ale prędko się nic 
wydostaną, chyba że ja zechcę. Ale chodź 
my do baka! \ 

Gdy Cypryjski zasiadł do stołu, Szeli
ga udał się spiesznie na pocztę \ zadepe
szował do Warszaiwy, żc Ordon i Meliń-
ska zdrowi przebywają w RosjU Równo
cześnie sporządził pisemną dokładną rela
cje i wysłał ją pośpiesznym listem. Sar& 
zaś wrócił do kasyna. 

(D. ; :,.). 
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Dzień v £odzL Błyszczące noże 
Tragiczne spotkanie. 

Czerwona 
stopa dziewczynki. 

Klientka szpitala. 
Znowu notujemy nieszczęśliwy wypa

dek spowodowany przez brak należytej 
opieki nad dzteckiem. — W sobotnim 
..Echu" zamieściliśmy artykuł, omawiają
cy szczegółowo tę kłwfesftfję. Jakgdyby l u 
stracją artykułu powyższego Jest zdarze
nie następujące: 

6-letnia Genowefa Chmurska, 
córeczka robotnika, 

wybiegła na ulicę i bawiła się na jezdni nie 
zwracając uwagi na samochody f tram
waje. 

I stało się nieszczęście. W pewnej chwi 
B, a działo się to na uMcy Napiórkowskie
go przed domem Nr. 56 dziewczynka upa
dła i dostała się pod kola przejeżdżające
go tramwaju, który obciął jej pallee praiwcj 
nogL Poza tern nteszczęśłitwe dziecko ule
gło ogólnym datfcKiwym potłuczeniom. Do 
nieprzytomnej dziewczyn/Id zawezwano 
Pogotowie Ratunkowe, którego lekarz po 
udzieleniu pierwszej pomocy przewiózł ją 

w stanie ciężkim 
'do szpitala Anny Marii. Rozpacz rodziców 
po niewczaaie jest nieopisana. Sami są so
bie wtirwil. Nie powinni byli puszczać dzie
cka samopas na ulice wprost w paszcze 
niebezpieczeństwu. 

Zręczna ręka otworzy 
każdy zamek. 

Koszula właściciela sklepu. 
Icek Kon jest iwiłaśoicielm sklepu z kon 

fekcją męską przy ulticy Pomorskiej 4. Na 
noc opuszcza zazwyczaj sklep i zamkną w 
szy go należycie na klucze i kłódłd udaje 
się do domu. Lecz oto wczoraj przekonał 
się, że tak czynić nie należy, najtęższe bo
wiem zamki nie zdolne są uchronić sklepu 
przed wizytami złodziiei. 

Ody rano przybył Icek Kon do sklepu 
stwierdził z przerażeniem, 

że kłódka drzwi tylnych .prowadzących 
do klatki schodowej jest oderwana. We
wnątrz sklepu ujrzał ślady gospodarki zło
dziejskiej. Rzecz szczególna jedhak : nic 
zabrano njic prócz 

jednej koszuli, 
tudzież marynarki Icka Kona, którą po
wiesił poprzedniego wieczora na gwoź
dziu za kontuarem. Nie ulegało wSęc kwe
s t a , że jakiś złodziej nieborak, postanowił 
dokompletować braki swej garderoby. — 
Ogółem Icek Kon poszkodowany został na 
osiemdziesiąt złotych. 0 kradlzieży nie
zwłocznie powiadomił V korrrifcarjait poM-
c}L 

Na szczęście Icek Kon posiada jeszcze 
parę marynarek, tak, że straty spowodo
wanej kradzieżą zbyt dotkMlwie nie od
czuł. 

Pijak na drewnianym 
koniu. 

Nieszczęśliwy wypadek 
na karuzeli. 

Jedną z najpopularniejszych rozrywek 
szerokich rzesz ludu 

są karuzele. 
Z radością dosiadają ludziska drewnia
nych rumaków i przy dźwiękach orkie-
strjonu kręcą się, kręcą w kółko. Nie każ 
dy jednak zdolny jest do korzystania z 
przyjemności przejażdżki na karuzeli. Są 
ludzie, którzy z łatwością, kręcą się w 
kółko ulegają zawrotowi głowy. Wtedy 
nie trudno o nieszczęśliwy wypadek. Spad 
nie taki zamroczony jegomość z drew
nianego' konia i rozbije sobie głowę o ka
mień. 

Takiej mniej więcej przygodzie uległ 
wczoraj 

Stanisław Urbański, 
zamieszkały przy ulicy Napiórkowskiego 
56. Wybrał się na karuzelę, siadł na ko
nia i pojechał. A że był po paru kielisz
kach z okazji święta, zakręciło mu się w 
głowie i spadł nieborak na ziemię. Nie-

A oto znowu sympatyczny obrazek z 
bruku łódzkiego. Władysław Pietrzak 
zamieszkały przy ulicy Konstantynow
skiej 111 wybrał się wczoraj na spacer 

na Polesie Konstantynowskie. 
Bardzo mile spędzał na łonie natury cały 
niemal dzionek, zasię wieczorkiem dość 
późnym już wybrał się w drogę powrot
ną do domu. Przy rogu ulicy Leszno nat
knął się na trzech jakichś osobników, od 
których alkohol aż buchał. Zachowywał; 
się hałaśliwie, wobec czego Pietrzak usi
łował ich wyminąć. Nie wiadomo dlacze
go zastąpili mu drogę i nie chcieli prze
puścić. Zwrócił im uwagę by pozostawili 
go w spokoju. Wówczas zasypali go ste-

kiem ordynarnych wyzwisk a jeden na
wet 

uderzył go. 
Instynktownie odwzajemnił się Pierzak" 
tern samem, co jeszcze bardziej rozwście
czyło pijanych. W rękach ich błysnęły 
noże. Po chwili pożgany Pietrzak z ję
kiem osunął się na ziemię, co widząc no
żownicy spiesznie oddalili się. 

Zbroczonego krwią własną znalazł 
Pietrzaka patrol policyjny. Zawezwano 
pogotowie ratunkowe, którego lekarz po 
nałożeniu ofierze rozpraw nożowych opa
trunku, pozostawił Pietrzaka w stanic 
bardzo osłabionym na miejscu. Za nożow
cami wdrożono poszukiwania. 

Odpowiednia chwila. 

Szlifierz: — Dzieńdobry panu, panie morderco 1 

pewności nóż naostrzyć? 
Może dla 

Która godzina u pana? 
Kosztowne zapytanie. 

Icek Feldman zamieszkujący przv uH 
cv Dolnej 32. ucieszył sie wielce gdy 
otrzvmał w prezencie z okazji dnia 
urodzin 

srebrny zezarek. 
Szczyci' sic nim, demonstrując ludziom 
przv lada okazji. I oto doznał przygody, 
która pouczyła go iż w okazywaniu ze
garka oczom bliźnich należy być nieco 
powściągliwym. 

Wczoraj, korzystając z pięknej pogo
dy Icek Feldman siadł na ławeczce w 
skwerze na Starym Rynku.. Siedział ob
serwując przechodniów i uśmiechał się z 
nadmiaru bloerości. 

— Przepraszam pana. która rodzina 
— zapytał go naele 

lakiś osobnik, 
dość przyzwoicie ubrany. 

Z namaszczeniem wyjął Feldman ze
garek i poinformował pytającego, że jest 
godzina czwarta minut piętnaście po po
łudniu Nieznajomy podziękował i siadł 
r,bok Feldmana na ławce. Po chwili wsta? 
i zaczął oddalać się szybko Tknięty złem 
przyczuciem chwycił sie Feldman za kie 
szeń do której bvf schował zegarek i 
stwierdził, iż kieszeń 

była pusta. 
Zerwał się na równe nogi i pędem pom
knął w ślad za nieznajomym, krzycząc 
trzymać złodzieja! Nieznajomego przy

trzymano i zawezwano policjanta. Wi 
czasie rewizji osobistej znaleziono przy 
nim zegarek, stanowiący własność Icka 
Feldmana. Złodziejem okazał sie Zyg
munt Pawlicki. Piwna 6. 

Osadzono go w areszcie. 

Gość z wodą sodową. 
Alarm w cukierni. 

Przed złodziejami człowieku miły n'e 
ustrzeżesz się nigdzie: wszędzie cię dłoń 
ich dosięgnie czy to w tramwaju, czy to 
w mieszkaniu, czy na ulicy, czy też w cu
kierni. Tak, naprzykład w dniu wczoraj
szym do cukierni przy ulicy Zawadzkiej 3 
przyszedł jakiś osobnik i usiadł 

przy wieszaku, 
na którym wisiały okrycia gości. 

Siedział, niby to pił szklankę wody so
dowej bez soku, ale ustawicznie zerkał na 
wiszące palta. Wreszcie, uchwyciwszy 
dogodny, jak mu się zdawało moment za
głębił rękę w kieszeni jednego z palt i wy 
ciągnął stamtąd portmonetkę. Manewr 
złodzieja został przecież dostrzeżony. 
Okradziony gość 

wszczął alarm, 
złodzieja, usiłującego zbiec, przytrzyma
no i oddano w ręce posterunkowego, któ
ry odprowadził go do V-ego komisariatu 
p. p. Tu stwierdzone zostało, iż pecho
wym amatorem cudzej portmonetki jest 
niejaki Kałma Tudelis bez stałego miejsca 

szczęsny amator popularnej rozrywki n-
legł dotkliwym potłuczeniom głowy, twa
rzy i wogóle całego ciała. Zawezwano 
pogotowie ratunkowe, którego lekarz po 
nałożeniu Urbańskiemu opatrunku prze
wiózł go w stanie bardzo osłabionym do 
domu. 

zamieszkania. Osadzony został w aresz
cie i stanie niebawem przed sądem jako 
oskarżony z artykułu 584 k. k. czyli mó
wiąc po prostu 

za kradzież. 
Morał historji tej jest ten, że goście w cu
kierniach winni dawać pilne baczenie na 
swe palta. 

Uczeń stolarski — małym 
bohaterem. 

Uratował dwoje dzieci. 
Z Tucholi donoszą: 
Do jeziora zamkowego obok Roślinki 

wpływa głęboki, 
wymurowany kanał. 

Nad tym to kanałem baw#o siBę dwóch 
pięcioletnich chłopców, a mianowicie, sy
nek stolarza Karwata i synek robotnika 
Muzolfa. — W pewnym momencie dzieci 
straciły równowagę i spadły z brzegu 

do wody. 
Groziła im śmiilerć niechybna. Na szczę 

ście w tej samej chwili przyszedł po wo
dę uczeń, pracujący u Karwata. Młodzie
niec bez namysłu rzucił się do kanału L z 
wielkim wysiłkiem oboje dztiecii uratował. 

Niezręczne uderzenie 
rzeźnika. 

Kronika pogotowia 
ratunkowego. 

Właściciel sklepu mięsa Albert Beaert, 
zamieszkały przy ul. Przędzalnianej nr. 31 
w czasie cięcia mięsa 

uderzył toporem 
tak nieszczęśliwie, że skaleczył się dotkłi-
wie w prawe udo. 

( Pierwszej pomocy nieostrożnemu rzeź-
nikowi udzielił lekarz miejskiego pogoto
wia ratunkowego. 

• c • 
Oto nowa ofiara pracy przy budo

wlach. Hugonowi Hulicowi, zamieszkałe
mu przy ulicy Sokolej 22 w czasie pracy 
przy budowli domu nr. 170 przy ulicy 
Gdańskiej spadł na kolano 

kamień. 
Hulic doznał dotkliwego potłuczenia pra
wego kolana. 

Pierwszej pomocy udzieliło murarzo
w i pogotowie ratunkowe. 

• *• # 
Również1 i robotnikowi Józefywi Tka

czykowi, zamieszkałemu przynl . Kiliń
skiego nr. 214 zdarzyło się niezczęścłe 
przy pracy w fabryce, młeszaącej się 
przy ulicy Kilińskiego nr. 187. 

W czasie pracy spadło mu W * * 1 

żelazo na głowę, 
wskutek czego Tkaczyk dozna tłuczo
nych ran głowy. Pomocy udzliił robot 
nikowi lekarz pogotowia mlefckigo. 

• • • 
Czasami i dobry rosół moż< być po

wodem nieszczęścia. Oto taks Erman 
oblał się w czasie jedzenia gorąym roso
łem, ulegając dotkliwym 

oparzeniom ręki. 
Pomocy ndzicliło amatorowi go ł ych ro> 
sołów pogotowie ratunkowe. 

• • • 
Stefan WebłńskJ, giser fabrycć 

'Johna, zamieszkały przy ul. hwrot 90 
uległ skutkiem opilstwa zatraci alkoho
lem. Pomocy alkoholikowi ndzlił lekarz 
pogotowia ratunkowego. 

• • • 
14 letni syn stolarza Leon Adamski, 

zam. przy ulicy 6 sierpnia nr. C został n i 
ulicy najechany przez wóz. Cbpiec skut 
klem kawalerskiej jazdy woźny uległ 

_ złamaniu żebra. 
Pomocy udzielił mn lekarz pottowia ra
tunkowego. 

• • • 
Ofiarą alkoholu stał sfStanisław 

Dwornik lat 20, czeladnik szetki, zamie
szkały przy ulicy Rajtera 5. 

Dwornik po sutej libacji pyszedł do 
wniosku, że życie jest klepsŁ i popełnił 

zamach samobójc 
wyskakując z balkonu II pięa, ulegając 
zwichnięciu nogi i ogólnemootłuczenim. 
Pomocy pijanemu udzielił larz pogoto
wia ratunkowego. 

• • • 
26-letnia Helena Musiał, ma handla

rza zamieszkała przy ul. Lunierskiej 67 
popełniła zamach samobójc przez wy
picie jodyny. Lekarz pogowia ratun
kowego uratował ją jednak. śmierci. 

Handlarz stacyzną 
zamordowany notyką. 

Straszny czyn wśniaka. 
W Dzikowie Starym pcat Lubaczów 

dokonany został ohydny >rd na osobie 
Abrahama Kupferschidta, 

handlarza starzją. 
Mianowicie, gdy Kupfersdt wykony-
wując swój zawód po obeiu szeregu za
gród gospodarskich wsz< na podwórze 
Mikołaja Myca, zięć M\ Jurko Zado-
rożny podenerwowany docznie woła
niem „handełesa" krzykrdoń by natych 
miast przestał krzyczeć.puścił podwó
rze. Kupferschidt ma przytępiony 
słuch nie zwrócił uwagi życzenie Za-
dorożnego i wołał w dahn ciągu. Wów
czas Zadorożny wybiega podwórze 

chwycił mkę 
i w jakimś bestialskim se począł nią bić 
starego bo 75 lat licząo człowieka z 
całych sił po głowie, rezultacie Kup-, 
ferschidt z rozłupaną clką i obryzgany 
krwią i mózgiem runąfz życia na zie
mię. Bestialskiego merce ares^or1:-:-. 
no. 
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SPORT. 

Kto zastanie mistrzem koszykowym Łodzi? 
Słaba gra drużyn. 

W 'dniu Wczorajszym, na boisku spor-
towem przy (ulicy Gdańskiej 45 odbyły sit; 
zawody w tfiłke koszykową o mistrzo
stwo okręgu [łódzkiego. 

Rozegrane zostało tylko jedno spotka
nie, między- drużynami: Hasmonea — 
Union a drugie nie odbyło się, gdyż nie-
stawiła się do zawodów drużyna Krusch-
ender przeciw Stow. Młodz. Polskiej. Co
raz już częściej, z niewiadomych dla nas 
przyczyn, powtarzają się podobne wy
padki. Niestawianie się do walki mistrzów 
skich, jest tylko winą drużyn, co Ł . O. Z. 
O. S. powinien z całą bezwzględnością 
napiętnować I poprostu wyeliminować z 
walk mistrzowskich drużyny niekarne. 
Najbardziej trąci na tern publiczność, któ
ra zmuszona jest zadowolić się jednem (!) 
spotkaniem. 

Dzień wczorajszy przyniósł nam „cięż 
ko" wypracowane zwycięstwo Unlonu. 
Wyniki przedstawiają się następująco: 

KOSZYKÓWKA: 
1) Stow. Młodzieży Polskiej — Krusch-

ender. 
Z povodu niestawienia się drużyny 

Kruschendcr'a valcover odgwizdał sędzia 
p. Chełtiicki. 
2) Uni«i — Hasmonea 15:9 (2:3) (13:6). 

Skład Unlotui na powyższy mecz b. 
słaby: ?rzygoński, Seidel, Linka, Chełmi-
cki. Ku>a. Jedynie na wysokości zadania 
stali Clełmickl I Linka. Reszta słaba 
technlctnłe 1 orientacyjnie. Gra w pierw 
szych 2) minutach mało ciekawa, bez tern 

pa, chaotyczna, o obydwu drużyn. Partie 
tę w nikłym stosunku 3:2 wygrywa Has
monea. Druga runda przechodzi nieco 
żywiej pod słabą przewagą Unionu. G r a 
naogół stała na niskim poziomie. Brak 
wyszkolenia, ambicji, celności rzutów, aż 
nadto widoczny. Najlepszym graczem na 
boisku był Mowszowski z Hasmonei i 
Chełmicki z Unionu. Sędziował p. Ko
siński. Na tern jednem spotkaniu zawody 
wczorajsze zakończono. Publiczności nie 
wiele. O następnych spotkaniach, powia
domi „Ł . Echo Wiecz.". 

L. M-ro, 

Fatalne 
miejsce Czerwonych. 

Tabela gier ligowych. 

K L U B 1 
•i . 'o. > 

re
m

is
 j t« . 

M h. 
CL 

•tosnnek 
1 bramek 

a J; o 2 o. 

t. I. F. C. . 13 9 1 3 35 19 19 
». Wista . . ' . 8 3 38 14 16 
3. Warta . ;n 6 4 1 25 14 16 
4. Oraeovia u 7 1 3 27 17 15 
5. WarłZRwianka 12 5, 4 3 26 24 14 
6. L.ffia . , 12 6 1 5 27 18 13 
7. Polonia . , 11 6 1 4 29 22 13 
8. Pogoń . 12 6 1 5 27 31 13 
9. Roch . 14 6 1 7 17 21 13 

10. Czarni . , (i . 10 5 1 4 20 23 U 
11, Tury ic l 12 4 1 7 18 28' 9 
12. Haimonea . 11 3 6 23 28 8 
13. Ł. K. S. 12 2 a 8 18 32 6 
14. T. K. S. . 11 2 i 8 21 38 5 
15. Ślątk . 11 1 i 9 11 39 3 

Mecze kl . A i B. 
huespodzianki na boiskach. 

Santon spotkał się z Rapłdem Wynik 
i-i (2:2, mistrzostwo W. B. 

Kadlńach przegra! z TUR-em 2:1, 
rdwtraejo mistrzostwo kl. B. 

W pierzu rozegrano dogrywkę me
czu o nstrzostwo ld. A. ponrfędzy G. M. 
S. a Sootem, p o n i e w a ż pierwszy mecz 
trwał tjko 65 min. i został przerwany z 

powodu niepogody. Dogrywkę wygrała 
drużyna G. M. S. w stosunku 1:0, zdoby
wając tern samem 2 punkty. Sędziował p. 
Pkitrowski. 

Po odgwjzdaniu dogrywki oba kluby 
rozegrały mecz towarzyski z wynikiem 
3:1 na korzyść Sokoła. Sędziował czło
nek Sokoła. 

Ł. K. S. — T . K. S. 0 :2 . 
Boje ligowe w Polsce. 

Torui Mecz 'dwóch kandydatów do 
k i A Ł . . S. i T. K. S. zakończył sde ka
tastrof ailr; klęską drużyny łódzkiej w sto
sunku 2: (0:0). Przegrana Ł. K. S. za
służona, orno, iż w drugfej połowie wie
ce j z gry wsiadali Czerwono, którzy na
wet mdelarzygnaatadącą przewagę. 

Do prsrwy łodtaŁanie grali słabiej niiź 
T. K. S. fomki padły ze strzałów Obręm 
skfego w rugiej poławiie gry w 19 i 30 m. 
Sedziowałr. Lustgarten. 

Warszawa. I. F. C. — Warszalwdanka 
3 :0 (valoover). Zawody się rrie odbyły z 
wiiny I. F. C., którego drużyna nfie przy-
była do Warszawy z powodu rozjechania 
Sie graczy. Sedizśa odgwńadaił valcover. 
W mfiiejsce tego meczu odbyły się zawo
dy towarzyskie pomiędzy Warszawianką 
i Legją, które zakończyły się wynikiem 
remisowym 3:3 (2:1). Bramki zdobyH 
Zwierz, Szenajch i Korngold oraz Ciszew
ski 2 i Wypfjew&kł 1. , 

lenjaminek kolarski Łodzi 
zwycięzcą wyścigu na Dynasach. 

W dniu wczorajszym w Warszawie 
na Dynasai odbyły sie wielkie zawody 
kolarskie fląceorie z wyścigami za mo
torami. 

W zaworach tych brali udaiał kolarze 
łódzcy zmaiiijący sSłę w gruptie Olimpii-
skiej. Z ptoczególnych sprinterów na 
pierwszy pli wysunął sie 

Reul (Ł. K. S.), 

który oSnSiósł zwycięstwo w biegu sptrin-
terowskam na 500 rrofcr. osiągając przytem 
czas 34 sekundy. 

W biegu na 300 mtr. Zybert (Resursa) 
wygrał, I-szą nagrodę przybywając jako 
pierwszy w czasie 20 sek. 

W biegach za inotorani zMyciestiwo 
osiiągnął Oksmiitycz. 

Nowe rekordy Polski. 
100 metrów w 13 sekund. 

Na wczorjzych zawodach eltamacyj 
ńych lekkoatk/cznych grupy olimpijskiej 
w WarszawtoadUy. nowe rekordy Polski, 
mianowicie: 

Baran w iicfc dyskiem osiągnął wy
nik 44.20 mtr./ rzucie kulą 13.01 mtr.; 

w kobiecym biegu na 100 trtfcr. Baren-
cjanka osiągnęła czas 13 sek. 1 ' 

W biegu na 800 mir. Tabaczkówna u-
zyskała czas 2.30 sek. ••—'""'-«—*• 

W skoku wjwyż Sehabińska osiągnęła 
1.40 mtr. 

WISŁA - POGOŃ 7 : 4 (3 :2 ) . 
Cracovia — Czarni 2 : 2 . 

. Lwów. Z azji jubileuszu Czarnych 
we Lwowie kr^wska Wisła rozegrała z 
Pogonią mecz •warzyski, który zakoń
czył sie zwvciivem Wisły w stosunku 
7:4 (3=2). Gra*rwowa i bsftira. Bramki 

zdobyli;: Rejman" I 5 , Krupa, dla Pogoni 
Bace, Pras i dr. Garbień. 

Cracovia — Czarni 3:2 (2:2). Obie 
drużyny podzilily się bramkami. Ora ży
wa i ładna. Strzelcami byl i : Nastuila i 
Chmielowski, Latacz. 

Hakoah — Turyści 2 : 1 (2:0) . 
Piękna gra Segała. 

Zawody towarzyskie na boisku przy 
ul. Wodnej pomiędzy Hakoahem a I. b. 
drużyna Fioletowych przyniosły zasłużo 
ne zwycięstwo Hakoahowi. który w tym 
dniu był wyjątkowo dysponowany we 
wszystkich liniach. 

Turyści wystąoili wdość silnym skła
dzie, mianowicie: Michalski. Włodar
czyk. Niewiadomski. Frydman. Szulc, 
Prezentans Weglowski'. Traidos. Bał-
czewski. Kowalewski. Frankas (do przer 
wy grat Kokosiński). 

Pierwsza polowa gry lipłynsła pod 
znakiem pięknych przebojów Segała, kto 
rego nikt nie bv! w stanie W jego solo-
biegach zatrzymać: w. 4.0. rfiiniicic Segał 
chwycił piłkę 7 pod 'ftirc Niewiadomskie
go, ominął zgrabnie dwóch przeciwni
ków i oddal ją na nogę lewego łącznika, 
który ostrym strzałem, mimo heroicz

nego wysiłku Włodarczyka, pakuje piłkę, 
do siatki. Kontraataki Fiojetowych nie 
przynoszą rezultatu. Hakoah ciągle za
graża przez Segała. k tó r /w i5e łnym bie
gu zostaje sfaulowany przez osfło grają
cego Włodarczyka: rzut karny? pewnie 
wykorzystał Koplewlcz. ,v;jJ 

Po przerwie u Turystów wtpać zde
nerwowanie, następują przegrupowania 
graczy, zamiana Kokosińskiega na Pran-
kusa, targi o dopuszczenie do gry Kubi
ka, Kulawiaka. Wiellszka. IeCzS Hakoah 
mając zapewnione zwycięstwo nie zga
dza sie i gra toczy się dalej z przewagą 
Turystów. Hakoah gra deiepzywnie. 
Pod koniec zawodów Bałczewskl strzela 
honorowy punkt. 

Sędziował dobrze, na prośbę obu ka
pitanów Piotrowski. 

Rehabilitacja p. Kuchara. 
Polska — Szwecja 2 :1 (1:1). 

Katowice: Rozegrane w obecności 16 
tysięcy widzów w Katowicach miiędzy-
pańsDwowe zawody^pomicdizy reprezenta
cjami Szwecji i Poiwf ^ przyniosły wielki 
sukces Polsce, bowtóm nasza drużyna 
zwyciężyła Sawedow w stosunku 2:1 

(1:1). iv; 
Skład drużyny póWWJej był nasitępują-

cy: Kisieliński, Bułario^, Karasiaik, Spoj-
da, Kotlarczyk, Hanke. Kuchar, Staliński, 
Kozok, Przybysz i -Sztaba Mewie z. Po 
przerwie na miejsce Przybysza wstąpii 
Pazurek. Reprezentacyjna drużyna Szwe 
dów była w pierwszym garniturze. Sędzia 
p. Bauwenc z Berlina. 

Gra b. emocjonująca. W pfienwsacym 
kwadransie Szwedzi sSŁnfle alfakują i zdo
bywają bramkę ze strzału Persena. Od 
tej chwili Polska cześdej na froncie. Gra 
ładna, szczególnie Imji ataku. W 25 mm. 
Staliński pięknym strzałem uzyskuje w 
równywujący punkt. Po zmianie stron 
oba zespoły dążą do uzyskania zwycię
skiego punktu, więcej szczęścia jednak ma 
Polska, która ze strzału najlepszego gra
cza Kuchara Wacka zdobywa decydująca 
o zwycięstwie bramkę. 

Najłepszy na boisku Kotlarctyk, Ku 
char, Staliński i po przerwie Hanke. 

M I G A W K A F I L M O W A . 

Ze wspomnień weterana branży kinowej. 
Co mówi właściciel pierwszego kina na świecie, 

otwartego w grudniu 1895 r. 
Paryski „Intransiscant* ogłasza wywiad z p. 

Clenicnt Maurice, dyrektorem pierwszego kina na 
świecie, mieszczącego się prred trzydziestu laty 
w Grand Cafen abulwarze Kapucynów w Pary-
$uV SaH mieściła 100 osób, 

a wejście kosztowało I Ir. 
— W pierwszym dniu— rzeki najstarszy we

teran braży kinowej — mlatem 33 fr. wpływów... 
Po trzech tygodniach kasa wynosiła 2.000 i 2.500 
fraaków dziennie, pomimo absolutnego braku rekla 
my. Właściciel „Orand Cafe" tak mało miał za
ufania do tej Imprezy, le zamiast proponowanych 
przezemuie 20 procent dochodu, wolał poprzestać 
na czynszu 30 fr. dziennie... Dopiero później spo
strzegł sie. jakie głupstwo popełnił:.. 

Pierwszy program; o Ile pamiętam, składa! sie 
z 8 czy 10 „kawałków* i 

irw.it... 20 minut. 
Musiałem wezwać pomocy policji, aby wstrzy

mywać tłumy, cisnące 4ic do szczupłego lokalu. 
'-—•Do najzabawnietezych moich wspomnień na-

leżr obserwacja zdumionych twarzy pfzechod-
niów, którzy głowili sic napróżno, co znaczy na
pis „Cincmatograhpc i mt;iwrc,: trreieszczony na 
drzwiach. Ci zaś, którzy [decydowali sie wejść, 
mieli, wychodząc, miny oszołomione r nieco 
jakby to powiedzieć — ogłupiałe. 

— Fierwsze filmy?1 Rozmiary ówczesnych 
„szlagierów" wahały słe " 

od 10 do 13 metrów-. 
A oto ich tytuły: „Polów złotych rybek", „Burza 
n« morzu", „P. Lumlene gra" w -karty z kowalem 
i z żonglerem Irewey" [ t. d. 

Oto, jakie były początki kina. Niewielka, zady* 
miona salka, mały płócienny ekran, króciutkie, 
przygodne zdjęcia bez watka i bez treści.., A dziś. 
po 30 |a<adi kino jest panem świata, jest olbrzy
mem, wobec którego cyrk I teatr wyglądają, lak 
karzełki. W błyskawicznym . twoim rozroście 
„Wielka niemowa" wygląda jeszcze jak duży, nie
zgrabny, choć uroczy podlotek, który jeszcze nie 
wic, co robić z rekami i nogami. Ale nadejdzie 
chwila — już bliska — kiedy dziesiąta muza Fil-
mia, przecudna wróżka XX-go wieku,, okaże sic 
światu w całej swej dojrzalej krasie. 

„BLUSZCZ". 
Numer 27 „Pluszczu" przynosi niezmiernie cle* 

kawy artykuł 7. Zaleskiej p. t. „Chwila 'dziejowa 
obecna", charakteryzujący najnowsze prądy 1 zdo
bycze kulturalno - historyczne. Dalej następnie 
artykuł W. Borudzkie) „Tyranja stopnia", anali
zujący psychikę nilodzieży szkolne!, SyJwetkai po
śmiertna Mrs. Pankhurst, Z. Mlszewskicj „Sztu
ka" z cyklu „Wykształcenie zawodowe kobiet", 
„Słońce", M. Karczewskiej „Dziesięć dni w Czecho 
Słowacji", „Pakowanie truskawek"-! faHe: 

Dział beletrystyczny przynosi aowefe M. Wita 
„Kryształowa kula", B. Ostrowskiej „W starem 
lustrze" oraz ¥.. Szclburg „Pszczoły". W.dziale 
poezji «ł~ wiersz A. L. Czerny; Szeras. sprawozdań 
oraz obszerny dział mód i robót uzupełnia numer. 

„Własnej roboty najmilsze zabawki". 
Nakładem Tow. wy3. „Bluszcz" (Warszawa, 

Kr. Przedm. 99) ukazał sic 42, zeszyt „Życia prak
tycznego p. t. „Własnej roboty najmilsze zabaw
ki". 

Jak sam tytuł wskazuje ideą przewodnią ksią
żeczki jest wyrobienie n'dzieci samodzielności i 
zręczności. Szereg załączonych wzorów i rysuu-

ków technicznych ma na celu: ułatwienie I/iećtorr, 
twórczej pracy, która zapełni im wieczory i didży 
ste dnie wakacyjne. 

Książeczka ta jest uzupełnieniem poprzednio 
wydaneco ..Domowego warsztatu zabavrek" i prze 
znaczoną jest dla dzieci nieco starszyc^/ 

Cena I zł. 50 gr. Do nabycia wszędzie. 

Mężczyźni nie chcą uczyć dzieci, 
Liczba nauczycieli w Ameryce zmniejsza się stale. 

Jak donoszą z Waszyngtonu, l iczbi 
nauczycieli mężczyzn szkół, publicznych 
w Śt. Zjednoczonych 

stale się zmaiejsza. 
Przyczyna tego jest przedewszystkiero 

niska płaca nauczycieli. W roku 1 8 9 0 
nauczyciele mężczyźni stanowili 43 proc. 

ogółu nauczycielskiego, w roku 1Ś95 — 
34.5 proc, w roku 1900 — 30 proc. w ro
ku 1910 — 21 proc, w roku 194) ^—,14 
proc. W ostatnich latach nastąpiło dalsze 
zmniejszenie się liczby nauczycieli-meż-
czyzn. (MB 
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DoKąd pójdziemy wieczorem' 

„ Ł Ó D Z K I E ECHO W I E C Z O R N E " - ' d n i a 2 lipca m$ rokif. 

Wystaw* 

•ahustwi. 

•rtllkŁ 

(Pnfc ta 

-nkJe. 

Otwarta , ^ J 8 
fcłjrUk* w Ł O D Z I 4 y od cofa. 
•udycjs 10 rano 

B I B L J O T E K A R A D Y PEDAGOGICZNEJ . 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogici-

na, al. Andrzeja Nr . 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codzienni? c l godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

C Z Y T E L N I A ". O W . P R Z Y J A C I Ó Ł F R A N C J I 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
codz. 6 do 8 wlecz. » wyjątkiem i w l ą t I 
piątków. 

POLSKA Y. M . C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-eJ wieczór. 

M U Z E U M M I E J S K I E (Piotrkowska 91). Dz ia ły : 
etnograflczno - historyczny '. przyrodniczy. 
Otwar te codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

T O W A R Z Y S T W O . W I E D Z A " , ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od codz. 5 do 8 codziennie. 

TEATR M1EJSKL 
Dziś, Jutro oraz do niedzieli włącznie legenda o 

człowiek z gliny „Golem". Dziś początek o go
dzinie 8-;nej, jutro i dni następnych o godzinie 9-cj. 
Pozostałe bilety od 10-ej r. w cukierni Gostom-
skiego. Bilety nabyte na niedzielę dn. l-co lipca, 
w:-Jne są na jutro. 

TEATR LETNI. 
Dziś po raz ostatni „Fenomenalna umowa". Ju

tro premjera rewji Wassercuga: „Tak to Łódź". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wlecz, dla zrzeszeń robotni

czych „Co on robi w nocy" niezwykle wesoła 
krotochwila w 3-ch aktach, na której publiczność 
zaśmiewa się do łez od początku pierwszego do 
ostatniego aktu, darząc przytem wykonawców z 
Bieleckim na czele huraganami braw, nawet przy. 
otwartej kurtynie. Bilety w cenie od 40 gr. do 1 
zł. do nabycia w kasie teatru od 11 do 2 po pol. i 
od 5 do Owiecz. 

Mfafsfct Kinematograf 0<w!alowv. 
Niech nas dziecko sądzi. 

Dla m łoda . — Tr ie j uczciwi hultaje 
Pcczątftk se^n.«6w: o godz. 4. 6, 8 l 10 

..Apollo" — Ze śmiercią w zawody.. 
Pctrątdr seansów: o godz. 4. 6, 8 t 10 

„Caslno" -—Mów pan do lampy. 
..ĆzarvM Handlarz i Amsterdamu. 

Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Corso": Dzwony Wieczorne 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9.30. 

„Dom Ludowy" - Zew morza. 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pot 

„Granil-ktno" — 1) Za cieść kobiety. 
2) Czerwony młyn. 

„Imperial" — Skandal przed ślubem 
„Luna" — Okowy małżeństwa. 
„Mimoza"—Most śmierci. 
„Odeon" -Wieczny trójkąt. 

Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 ł 10 
„Resursa" —Księżna Luiza Koburska 
„Snlendld". - 1) W sidłach życia 

2) Tancerz za pieniądze. 
°oczątek" seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00. 

Spółdzielni?' Pracowników Państwowych 
D z i e d z i c t w o k r w i . 

Pocz przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz. 
— » _ ( : o : ) 

T w ó l urlop spęd? w cbozie Polskiej Y. M. C. A. 
end Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe p o i y w l e 
nie. Odpowiednie towarsystwo. Rozrywka . 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE.L 
Poniedziałek, 2-go lipca. 
Warszawa, 1111 m. — 15.00 Komunikaty: 

gospodarczy, samorządowy oraz nad pro
gi ani: 16.30 Tygodniowy przegląd komunikacyjny, 
wyg i . referent prasowy Min. Komunikacji, p. T a 
deusz Strzelski; 17.00 Audycja dla dzieci, p. Hen
ryk Ładosz opowie „O małych egipcjanach" (z cy 
kłu „wasi rówieśnicy zagranicą") oraz nad pro
gram: „Poczytajmy sobie" (Przegląd w y d a w 
nictw dla dzieci i młodzieży); 17.25 Odczyt p. t. 
„Potrzeby szkolnictwa powszechnego w zakresie 
realiiracii powszechnego nauczania", odczyt IV 
(7 c>klu odczytów organizowanych przez Min. W. 
R. 1 O. P.) — wygł . dr. Stan. Tynelski; J8.00 Trans 
misja muzyki lekkiej z Wi lna ; 19.00 Rozmaitości; 
10 30 Lekcja języka francuskiego — lektor prof. 
I.uciei! Roquigny; 19.55 Komunikat rolniczy; 20.05 
Odczyt p. t. „Turniej benzynowy" (wrażenia z 
V I międzynarodowego raidu automobilowego Pol
ski) — wygi , odczyt 1-szy red. Zdzisław Klesz-
czjjński; 20.30 IV koncert międzynarodowy (trans
misja z Pragi do Berlina, Warszawy i Wiednia). 

Spo$5l na złodziei 

W Australii liczni pns ;»'lncze samocho
dów chronią się przed kradzieżami w ten 
sposób, że podczas postoju przekręcają 
tablicę z numerem i zamykają specjal
nym kluczem. Policjant natychmiast za
uważy że ktoś jedzie skradzionem autem 
gdy ujrzy nienormalne położenie tabliczki 

i może ująć złodzieja. 

Nowo obowiązująca 

„Ustawa Automobilowa" 
do nabycia w k s i ę g a r n i „CZYTAJ" , 
Ł ó d £ , N a r u t o w i c z a 2. Cena sn egi. Z ł . 1 . — 

TEATR LETNI „GONG" 
przy ul. Cegielnianej 16. 

Dziś znakomita rewia W . Polaka „Rakieta na 
księżyc" z udziałem całego zespołu. Uzupełniają 
program występy gościnne niezrównanej recyta
torki Heleny Buczyńskiej i znakomitej tancerki te
atrów zagr. Jadwigi Hryniewieckiej. Nic więc 
dziwnego, że po ustaleniu się pogody, w sympa
tycznym letnim „Gongu"; co wieczór jest rojno, 
gwarno i wesoło. \ 

Naiwiąksza sala śpiewu świata. 

Mr. \a$ 

W Wiednia ukończono budowę, największej w świecie sali Ipiewtt. 
Estrada przygotowana jest na 35.000 śpiewaków słuchaczy zaś 

pomieścić można 50.000. Na ilustracji ściana frontowa. 

Rywal polskich lotników. 

A n g i e l s k i lotnik Courtnag uprzedził polskich p i l o t ó w Kubale i IdzIkov»kicJo 
i poleciał na hydroplanie „Dornie r Whale" do,Ameryki przez Azor. 

Ludzie mają jeszcze pieniądze. 
Z Kalisza donoszą: siąt tysięcy dolarów. Folwarkioducbow 
W ostatnich czasach dokonano sprze- ny Wojsówkę nabył p. Leon Bjhibowski 

dąży całego szeregu majątków ziemskich za 125.000 złotych. Wreszcie ?. Psarski 
w po w. Kaliskim: Dobra Brudzew i Boli- nabył folwark 10-cio włóków Platch 
mów 130 włók sprzedano za stokilkadzie- Wielki. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

LECZE1BCA 
lekarzy lojalistów I gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel.22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst
kich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po pot. Szczepienie ospy, analizy (mo
czu, kału. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: W i z y t y n a mieśc ie : - : :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki. 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

C Z Y T A J C I E M I E S I Ę C Z N I K 

lit 

iiz 

Wład. CIESIELSKIEGO 
• I 
pod red. 

i w y r a b i a j c i e w i n a d l a s i e b i e — 
w d o m u 1 d l a s w o i c h — w k r a j u . 
Przedpłata roczna zł, 12.00, Redakcja 

w Łodi l , ul. Sienkiewicza 4 m. 9. 

Szkolna 12. 
Choroby włosów 
skórne, wenerycz 
ne i moczopłciowe 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k z e m a t y n o 
w o t w o r y s l o -

ś l l w e ) 
Przyjmuje od 6—9 
wlecz., w niedziele 
do 3—6 po po}, 

lilTier 
C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 

N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) lei. 28-98 

Przyjmuje od 8 - 3 
i od 5 — 8 

Panie do 3—5 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r 
n y c h i w e n e 

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 

1—2 I 4—8 
w niedz. i święta 

11—1 
Dla pań o\ 4—5 

oddzielna 
poczekalnia. 

Dr. 

Chony skórne,w« 
neryne i płciowe 

Konsltynowska 12 
11. 5 5 — 5 2 . 

przyiuie od g. 9 
—1 od 6—8, dla 

p od 4—5 
Dlaiezamoznych 

eny lecznic. 

Dr. 

Scjalista chorób 
sj-nych i wene ' 
rrycznych 

H. ŁUBIGZ S * » 
do 9—2 popot. 

•Tel. 4 4 - 9 2 . 
C e g i e l n i a u a 4 3 iyjmuje Id 11—4 
- t e l . 4 1 - 3 2 . - P ° h * o d 8 - 9 w -
Speclalista choróh " l e < 1 ' - 1 *w'<5*» 
skórnych, w e n e 
r y c z n y c h i mo-

czopłciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową 
Dla pań od 3 — 5.' 
oddziel poczekalnia Zielona O. 
Przyimuje od godz. TEL 45.49. 
8—10 i od 5 - 8 . C h o r o b y S K ó r n e , 

weneryczne. 
Przy jmuje od 8 dc 
|».30. 12-2 I od 7-, 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji . — — — 
Zagranica . — — — — 

Jtlzk. [[bo WiccL" i „Kurier łódzki" I p 
Odnszenie do domu 40 gr. 

zL 2.60 
. 2.20 
.. 3.50 
- 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem , 25 * . . . „ . 4 . 
Nekrologi . . 25 _ . . m . . 4 . 
Komunikaty , . 25 „ _ „ . _ . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 ,. . . „ „ . 10 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyra» — najmniejsze ogłoszeni* 
1 et. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamicjscowychioclazhy posiada)., 
cych - Kije w Łodzi, a centrale ge indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 proc<droze|. 
Za terminowy druk ogłoszeń.omunikatów i oHav 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaaia honorarjum uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych ji odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow, Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. V 

Za redakcje, i wydawnictv odpowiada: 
WU#ast 4ttstPw.skL 


